
Nr 289. braków, Wtorek 18 Grudnia 1888. Bocznik Y llf
.N o w a  R e fo rm a 1' w ychodzi codz ienn ie , z w yjątk iem  N iedz .e l i Ś w iąt uroczystych . 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Na prowinnyi, z przear ką pocztową 
W Pańi.......................

rocznie: półrocznie: i — toinie; ni. ifCznie:
24 rf. w. a. 12 U w. a 6 *ł. w. a. 2 rfr. — ot.
28 . . 1* . . 7 , , 3 , -  ,
20 „ , 10 . , & „ . 1 „ 80 ,

32 , , 16 . . 8 , , 1 3 , — ,

fistwie Niemieekiem
W miejaon.....................................
Do Włooh, Franeyi, Anglii. Belgii,

Siwaiearyi, Tureyi iunj > krajów
Pa sdyaozy -umer kaiztaji lO  oeatów, z przaaylką pcoztawą 18 oeatów.

Pr ett,nmeratę p rzy jm u je  się ty lk «  za  ca ły  miesiąc.

NOWA
P r e n u n e r a f ę  ^ r i y ] n « t ą :

z a m ie jsc o w ą :  AdminLrtraoya , Nowej Beformy• i wsaystbe mrsgdy poaatawe; 
m li Jseow ą : Admiiiiatraoya ,Bowrj Beformy*. — Mifaiyn no»" a s» F A. Gngara i Główna

iiiity z pieniędzmi i przekąsy p sniężiu na prenumeratę i ogloszeria (ineeraty) uprasza się nad­
syłać franco do Ad't»iuistraeyi Nowej Reformy w Kraków. ' Asty reklamacyjne nitopieczę- 

towane nie podl zają opłaaie pocztowej. — Listuw nie). nicowanych nie przyjmuje się.
Hę! tpism ów nadsyłanych  Redatccya nie zw raca.

A d res R e  a k c y i  1 A d m in ia tr a c y i: U lic a  iw . J a n a  Nr. 13.
REFORMA

trafika w Rynku; — C. k. krakowanie konc .yuiiuwain bhirt (SUbentein) plac Maryaok 
Nr 9. — Handel Z. Skalskiego w Emkiennioach. — Handel KnUińełieg w Hali Snkien- 
uic — Handel J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. — O g ło s z e n ia  £j*eraty'< pnjjmęie Adndn?- 
straoya za opłatą od miejsca wiersza drobnem p.irmei (petit), n  jSrwaiy r» 1C et, a katdj 
następny raz po 5 cent N a d e s ła n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza dr a U i  
drobnym po 30 et. za każdy raz. Ogło»rcnJ». d o  r R e fo r m  j “ (prospektu, cyrki larze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się zs cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla ami isoowyeh a 50 oent 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratów. — Naleiytość uprasza się n ap rzód  nadesiaj 
przekazem pocztowym — O g ło sz e n ia  i  p r e n u m e r a tę  przejmują: W e L w o w ie  
Bióro dzienników, Lndwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11 — W T a r n a w ie  AgeLeya dzien­
ników Józefa Pisza; — W R z e sz o w ie  księgarnia J. A. Pellaro. — W P r z e m y s ln  B. 
Doskoski i Spółka; — W T a r n o p o lu  księgarnia L. Gileczko: — W  W ie d n ia  pi Haa- 

■ - -  • - - -  - -  kfur • ’ ” a p f . n
senstein i. Yogler (takie w Hambnrgu, rrankrnme nad Menem, Bt-linie, Lipsku, Bagyiel i

Z Koła polskiego.

Wiedeń, 15 grudnia.
(R .)  D zisiaj, po nabożeństw ie za spokój duszy 

śp. Grewiolskiagb, odbyło Koło polskie posiedze­
nie, którego cel m głów nym  by ł w ybór prezy- 
dyuin. Przeciw p rzystąp ien iu  bezzw łocznem u do 
wyboru a za o d r o c z e n i e m  przem aw iał O n y ­
s z k i e w i c z .  M ówca op iera ł się przedew szyst- 
kiem na te rn , iż pietyzm  dla zm arłego  przew o 
dn ika Kida nakazuje n ie  przystępow ać do w ybo­
ru  w tej c h w il i ,  kiedy zw łoki jego  nie 
spoczęły jeszcze w ziemi. W ęgrzy zostawili o- 
próżnionem  krzeBło D e a k a , m y w znak żało­
by za zm arłym  zostaw m y na n z ie  opróżnlo- 
nem  krzosło prezydyalne. W ybór zresztą je s t n .e- 
po trzebny  teraz , w p rzededn in  rozjazdu posłów  
do dom ów, zwłaszcza, i e  k ierow nictw o Koła po­
zostaje i tak  w dośw iadczonych rękach  w icepre­
zesa Jaw orskiego, który w myśl tradycyj „zm ar­
łego  w odza“ urząd swój spraw uje. Brak zresztą  
licznych  czronków K oła, k tórzy mogli nie wiedzieć, 
że dziś odbędzie się w ybór.

C h a m i e c  ośw iadcza się przeciw  odroczeniu. 
Zdaniem  jego nie ma pow odu czekać —  p rz e c i­
wnie, szybkiem  przeprow adzeniem  w yboru nale­
ży zadać k łam  pogłoskom  o ro z te rkach  i par- 
tyach w Kole, k tó rych  p rz e c k l,  jak wszyscy w ie­
my. w Kole n ie  ma!'! A rgum en t, że brak człon­
ków n iek tó rych  — nie rozstrzyga, bo kto m ógł, 
z pew nością przybył, zw łaszcza . że m ógł każdy 
wiedzieć, iż w ybór się odbędzie.

N i  e n z a z j  n o w s k i  krótko przem aw ia za od­
ro c z e n ie * . tem  g łow nie wniosek O nyszkiew icza 
popierając, iż należy zostaw ić czas, aby się opi­
n ia  t r a iu  w yrobić i w yrazie m ogła co do osoby 
przew odnika, k tóregoby  kraj sobie zyczył.

M a d e j s k i  nie są d z i, żeby odroczenie było 
w łaściw em . Cześć zm arłem u oddali wszyscy, bo 
zasług i jego do czci tej zm uszały . Gdyby Koło 
było insty tucyą p ry w atn ą  — m ogłoby tak costą- 
pić, lak radzi Onyszkiewicz Ale ono je s t in sty ­
tucyą publiczną, i bez prezesa an i chwili pozo­
stać nie możemy. O słabiłoby to stanow isko Koła 
wobec kraju, rządu i innych  stóonnictw . W racam  
z kraju  i m ogę z a p tw u ić , że krai w ym aga po 
nas bezzw łocznego w yboru, ażeby usunąć rychło  
obaw y i wątpliwości co do te g o , w jak ie  ręce 
kierow nictw o K oła się dostan ie . W reszcie zw ra­
ca uwagę na §. 5 s ta tu tu  K oła —  któ ry  orzekł, 
że w iceprezes zastępuje prezesa w jego n ie o b ec­
ności, przypuszcza wi -c zawsze, że p rezes j e s t ,  
a tylko nie je s t  obecny.

L e w a k o w s k i  Karol popiera w niosek o od­
roczenie W jb o ru  prezesa dorywczo dokonać nie 
można. S tanow isko  prezesa K oła wyŻBzem je s t  i wa- 
żniejszem , niż stanow isko m arszałka lu b n a m ie s tn i 
ka, bo on jest rzeczyw istym , w ybranym  re p rez en ta n ­
tem  polityki kraju całego. G rocholskiego postać 
św ieciła jasno z tych  jeszcze czasów, kiedy w 
Seim ie w nosił i referow ał rezolucyę i z nią jako 
sz tandarem  szed ł do W iednia. Zeszedł on  później 
l  tego stanow iska, ale to się zaprzeczyć nie da, 
że p rze rósł on znacznie t y c h , co z nim  i pod 
nim  szli w duchu  tej samej p o lity k i, którą on 
reprezen tow ał. O następcę jego ni« ła tw o —  w y­
bór jego zbyt trudny , by go zaraz dokonać. M a­
dejski n ie  m a w K ole i w kraju tego stanow iska, 
by m iał praw o za krai przem aw iać.

R u t o w s k i  jest za bezzw łocznym  w yborem .

W  gorących  w yrazach oddaje cześć zm arłem u 
prezesow i — przypom inając jednak, że wiek ma 
sw oje p ra w a , że więc i on osta tn iem i laty me 
był tem , czem w przódy. W ięc zastąp ić go można. 
Bez wodza pozostać nie możemy. Życie po lity ­
czne nie zn'>si próżni. Byłoby wicie w n iem  do 
zm ien ien ia —  ale to, że zgasł w ódz, nie up ra­
w nia  nas do pozostania bez wodza.

Ż u k-S k a r s  z e  w e k i  je s t tak„e za bezzw ło­
cznym  w yborem , a zw raca uwagę, że kom ple t 
jest wyjątkowo wielki.

W gloso?- aoiu w niosek o odroczenie wyboru j 
Wpada — głosuje za n im  13 posłów  przeciw  26.

Koło przystępuje do g łosow ania kartkam i. G ło­
sujących 48 — absolutna w iększość 22 —  J a ­
w o r s k i  o trzym uje  g łosów  27 — C z a r t o - j  
r y s k i  Je rzy  7, Czartoryski K onstan ty  (oczywi­
sta  o m y łk a !) g łos 1 —  czystych kartek  oddano ! 
8 . O pozycya zatem  liczyła g łosów  16 —  ale jak 
zawsze rozbiła się.

Zabiera g łos św ieżo w ybrany prezes J a w o r - ;  
s k i : D ziękuję wam panow ie za dokonany w ła- J 
śn ie w ybór, dziękuję za ten  znak zaufania. Są­
dzę, że zaw dzięczam  ten  w ybór i to zaufan ie w 
p ierw szym  rzędzie m em u 4-letn iem u zastępow a­
n iu  prezesa, m em u 18-le tn iem u życiu parlam en­
ta rn em u . Co było treśc ią  i m yślą przew odnią 
m ego całego życia publicznego, streszczam  w wy­
razach, k tó re  chcie jcie  przyjąć jako mój p r o ­
g r a m :  w s z y s t k o  d l a  k r  a j u a w s p ó 1 u  i el 
T en p rogram  chciałem  zawsze zachować, b o  o n  
j e d y n i e  n a s  z b a w i .  Pozw ólcie, by pierw szą 
moją czynnością jako prezesa Koła było  wyrazić 
zal po stracie  tego, kogo m am  teraz zastąp ić, a 
z k tórym  ty le la t życia publicznego razem  sp ę -i 
dziłem , szczycąc się jego przy jaźn ią i zaufaniem 
O bejm ując przew odnictw o ośw iadczam , że będę 
się s ta ra ł odpow iedzieć waszemu zaufaniu  i za­
daniu  na m nie w łożonem u. Jako  przew odniczący 
Dędę w yrozum iałym  i gorliw ym , ch ę tn y m  i cier­
pliw ym . Jako  kolega wasz będę w aszym  p rz y ja - , 
cielem  i proszę, byście m n ie  w tym  charak te rze  
jako przew odniczącego uw ażać chcieli. K iedy wy­
bór się zbliżał a pow iedziano mi, że n iek tórzy  
koledzy chcą mi oddać głosy —  m usiałem  s o b ie , 
zdać spraw ę z ciężkich obowiązków, jak ie  na 
m nie spadną. A  w ierzajcie, mówię to szczerze,; 
przyjm ując je, w i e l k ą  z s i e b i e  c z y n i ę  o-j  
f i a r ę .  O d  w a s  z a l e ż y  u c z y n i ć  m i j ą  
z n o ś n ą .  P roszę was w ięc p izedew szystk iem  o 
takie sam o zaufanie, jak ie ja  n a m  niosę. K ażdy , 
m oże błądzić. Jeżeli k ie runek  mój w yda się ko­
mu z w as n ieodpow iednim  dla kraju, proszę, po­
w iedzcie mi to otwarcie, a w iększy to n iezaw o­
dn ie w pływ  będzie miało, aniżeli uboczne ciche 
objawy niezadow olenia. O zaufanie was proszę, 
ale jeszcze o d ru g ą  rzecz n iezbędną dla nas —  
abyśm y jako  Koło po lsk ie k itro w a li się zasadą 
daw nych  Kół polskich z czasów, gdy one mniej 
były liczne, niż nasze dzisiaj, gdy m iały do czy­
n ien ia  z przeciw nikam i, którzy  sw ą w ielką licze­
bną przew agą zgnieść mogli k raj, a jed n ak  go 
n ie zgnietli. Zdziałam y w iele dla kraju, j e ś l i  
p ó j d z i e m y  r a z e m !  r a z e m !  r a z e m !  T u ­
taj w Kole k łóćm y się, że tak pow iem , o dobro  
kraju  do ostateczności, ale n iech  to po z a te m u -  
ry  nie wychodzi, po za teoni m u ra m i: jed en  za 
w szystkich, wszyscy za jed n eg o !

N a  w niosek A  b r  a h a m  o w i c z  a uchw alono 
przystąp ić zaraz do w yboru w iceprezesa. G łoso­
wano kartkam i. —  N a 40  g ło su jących  o trzym ał 
C z  e r  k a w s k i  E uzeb iusz 36 głosów , Benoe 2

głosy, ks. Ruczka 1 głos —  jedna  kartka była 
próżna.

C z e r k a w s k i  dziękuje za objaw  zaufania. 
W yraża nadzieję, iż przy czerstw em  zdrow iu p re ­
zesa, którego mu na jak najd łuższe lata życzy, 
nie często mu przyjdzie przew odniczyć Kołu, a 
w takim  razie oświadcza, iż pójdzie drogą, przez 
prezesa w sk azan ą , drogą daw nych K ół pol­
skich.

Na tem  zamknięto,, posiedzenie. Do powyższe­
go, najściślej przedm iotow ego spraw ozdania —  
pozwólcie parę uwapj N ie będę rozb iera ł k ry ty ­
cznie w szystkich p rze .nów ień  —  pozwolę sobie 
tylko wyrazić zdziw ienie z dwóch powodów. N a­
przód —  ja k  m ógł iO. Cham iec z taką stanow ­
czością tw ierdzić i na w szystkich członków  K oła 
się pow oływ ać, że w Kole „nie ina rozterek  i par- 
ty i .“ Co to pomoże — zakrywać p rzed  św iatem  
i przed krajem  fakt, który przecież co chw ila 
się uw idacznia w rozpraw ach i w głosow aniach 
Koła, a którego naw et urzędow e kom unikaty  za­
kryć przed św iatem  nie zdołają ? Tem u tw ie r­
dzeniu  p. C ham ca zaprzeczył zresztą  bardzo sta- 
now /zo  w ybór prezesa dokonany ty k o  5 g łosa­
m i nad abso lu tną większość, a obok tego fakt, iż 
naw et ci, k tórzy głosowali przeciw  p. J a w o r  
s k i e m u ,  rozbili s ię , skoro połow a ich dała 
głosy sw e ks. Czartoryskiem u, a d ruga połow a 
rzuciła  p różne k a r tk i! Czyż to objaw zgody, łą ­
czności, jednolitości K oła ? Czy to dowód, że n ie  
ina w niem  rozterek  i party i ? Po cóż p r a w d ę  
przed krajem  z a ta ja ć1 Nam  się zdaje, że tylko 
praw da, a nie jej Zw*łaaianiH, wyjść może krajo­
wi na zdrowie.

P ow tóre  zaś — ■ niech  nam  szanow ny prezes 
K oła dariye — ale po 18 le tn iein , jak  obliczył, 
życiu publicznem , obejm ując t a k i e  stanow isko, 
jak  przew odniczącego rep rezen tacy i kraju — m ógł 
przecie szanow ny prezes nie nazyw ać p r o g r a -  
m e m  frazesu „w szystko dla kraju — a w spól­
nie" — bo w takim  trazesie  w s z y s t k o  zm ie­
ścić się może, m ogą się w nim  znaleść rzeczy 
najsprzeczniejsze, program y w ręcz niezgodliwe. 
Każdy sobie wyobraża, że czego on chce, to w ła­
śn ie „dla k ra ju “ najlepsze i każdy chce, aby inni 
„w spólnie" z nim  szli jego drogą. „W szystko dla 
k raju  —  a w spólnie", to  jakby  ustęp  z jak ie j 
mowy toastowej, p iękny  póty , póki go się nazw ie 
tem . czem  n ie je s t i być nie m oże — p ro g ra ­
m em . W chw ili, giFj' -ta kn-ju je s t tyle, a tak 
g łębokich  powodów niezadow olenia, przew odni 
czący Koła, obejm ujący urzędow anie, pow inien 
był przecież pow iedzieć k ra jo w i: którędy i do ­
kąd —  a nie nazyw ać program em  ogólnikowego 
i do niezego nie obow iązującego frazesu.

KorespMencya „Mej Bufon
K ijó w , Za listopada.

S k ra jn a  reakeya w ciska się sta le we w szyst­
kie stosunki rosyjskie. N ie m ówiąc ju ż  o tem, 
że w szystkie reform y, z ciężkim  tru d em  za po­
przedniego  panow ania z y s k a n e , są zachw iane 
iub o b a lo n e , ale wszystko t o , co kryło się da­
w niej w najciem niejszych zau łkach ż y c ia , w yla­
zło teraz na ja sno tę  i jak robactw o toczy zale­
dw ie zaczętą b u d o w ę , szukając w tem  niety lko 
zysków, ale co dziw niejsze i cblnby. Zam ilkły 
uczciw sze głosy, a n ikczem ność w im ię patryo- 
tyzm u opanow uje i w yzyskuje w szystko. K upiec,

m ieszczan in , u rz ę d n ik , p rzem y sło w iec , profesor 
ubiegają się o sm aczne kąski pod h as łem  św ię 
tego uczucia, kpiąc sobie w duchu  ze w szystk ich  
patryotyzm ów  na św iecie i z rządu , z psychopa­
tów złożonego. Realizm  i cyn izm , któ-y je s t pod­
staw ą charak te ru  rosyjskiego in te lig en ta , zrzucił 
z siebie w szystkie osłony, tak że raim owoli p rzy ­
chodzą na myśl słow a T u rg en iew a , zastosow ane 
do redakto ia Nowego Wrem. p S u w o rin a : pri- 
chatitsa kraśniet' i małezat. O statn im i czasy i 
rosyjskie d w o r z a ń s t w o  poszło w te ślady i 
przem ów iła zbiorowo. Znalazło i ono cel patryo- 
tyczno-ekonom iczny. W  g ru n cie  rzeczy chodzi o 
pod trzym anie  kosztem  c u e g o  państw a klasy, k tó ­
ra  n igdy w ybitnej roli n ie  g ra ła  i h isto ry i swej 
nie ma. H istorya ta  zaczęła się zaledwo sto lat 
tem u t. j. w c z as ie , kiedy h istorya szlachty ca ­
łej E u ro p y  m iała się ku końcowi. Dopiero P io tr 
I I I  zd jął z dw orzaństw a rosyjskiego dotkliw ość 
kary cielesnej. To, co nie było kastą, n igdy to, co się 
tw orzy ciągle i o b ec n ie , gdyż pew na ilość w y­
służonych l a t , daje praw o do ty tu łu  szlacheckie­
go, to m a się stać nią w w ieku X IX , k tóry  ca­
łą  swoją dążnością zdradza usposobien ie , przyw i­
lejom w ręcz przeciw ne i w rogie. S a m  o b y ­
t n o ś ć  rosyjska i w tem  okazała się o ryg inalną, 
bo zdradza łakom stw o , n ieznane  naw et jnnk rom  
pruskim . D w o r z a ń s t w o ,  k tó re  i daw niej w 
całym  swoim sk ładz ie  jednakow ych Draw n ie uży­
wało, rozproszone dla służby  po stolicach i m ia­
stach, a b ie ln ie jsze  po krajach  zabranych  i za­
b ieranych  , odw ykłe od w s i , k tórych nie zna, 
niczem  nie zw iązane z lu d e m , k tórego ziemia 
przechodzi w ręce k u ł a  k ó w, postanow iło  ra ­
tow ać się e n e rg ic z n ie , n ie  usunięciem  w szyst­
kich tych rozkładow ych cz y n n ik ó w , aie przywi 
lejem . P iirw szy  g łos w yszedł od szlachty  połta- 
w sk ie j, a za n ią  poszły ta n ry c k a , m oskiew ska, 
ufińska (!) i t. d.

W szystka ta  sz lach ta  żąda zastosow ania in s ty tu c j i  
m ajoratow ej do w szystk ich  dób r po za n o rm ę 400  
50 0  dziesiatyn (8 0 0  do 900  m or.) p rzechodzących. 
M ajoraty m ają być radykalnem  lekarstw em  na 
w szystkie dw orzańskie dolegliw ości. Że naw et 
prosty  zdrow y rozsądek je s t  w ystarczającym  na 
obalen ie  tej fałszyw ej teoryi, n ie  po trzebujem y 
tego naw et d o w o d zić ; — to co n ie  może żyć, — 
um iera.

I le  to je d n ak  w yw raca się koziołków, jakich 
w yszukuje * analogii, aby U spraw iedliw ić te za­
chcianki czysto-politycznęj ja tu ry .  A postołow ie 
ich pow ołują się to na am erykańskie, tak zw ane 
„Home steade Lawesu, to na un ieruchom ienie wła- 
sości chłopskiej w Rosyi. A le ja k  wiadomo, p ie r­
wsze m a za cel niedopuszczanie doszczętnego 
zru jnow ania  roln ika w stanach , gdzie ziem ia je st 
za bezcen i gdzie często budowle w ięcej są w arte 
od m ajątku w ziemi. P raw a te  postanaw iają, że 
pew na ilość ziem i wraz z budow lam i n ie  pod le­
ga sprzedaży za d ługi. J a k  w idzim y, je s t to zu ­
pełn ie  i praw o in n e  i zasada inna , bo tam  w a r ­
tość takiego m ajątku n ie  p rzenosi paru  tysięcy 
rubli, i nie stosuje się do szlachty , ale tylko do 
ogółu ro ln ików . Co się tyczy w łasności ctilop- 
skiej w Rosyi, to ta  nie może przechodzić ani 
p raw em  k u p n a , ani wywłaszczenia, do reszty 
in n y ch  stanów  sw obodnie, jedyn ie  może p rzecho­
dzić z ch łopskich  rąk  znowu do ch łopskich . P o ­
w oływ anie się więc d w o r z a ń s t w a  n a  „Ho­
me steadeu i n a  ch łopa rosyjskiego nie w ytrzy­

m u je  kry tyk i. Rosya w 49 g u b ern iach  rosyjskich 
ma 700  tysięcy dw orzaństw a i 115 tysięcy dwo

rzańsk ich  m ajątków , które podzieliwszy w ed łu g  
głów , w ypadnie średnio  na k id ą , po 62  dziesię­
ciny ziem i; kupcy zaś na 12Va tysięcy m ajątków  
będących w ich  posiadaniu , w edle g łow  m ają po 
700  dziesięcin. To nam  wskakuje, i e  g rupow an ie  
się ziem i w większe m asy p rzechyla się n ie  na 
s tronę szlachecką. Na całą ilość m ajątków  sz la ­
checkich  90  tysięcy m ajątków  m ają m niej n iż  
500  dziesięcin, a zatem  w raz z kupieckiem i pozo­
sta łyby  poza ustaw ą m ajoratow ą. P raw da, niektó  - 
rzy norm ę posiadania chcą obniżyć do m in im nm , 
aby obiąć w iększą ilość sz lachty , ale, że tych  je s t 
nie wielu, więc i całe dobiodziejstw o m a spaść  na 
sz lach tę bogatszą. Goby się stało  z rodzeństw em , 
które na mocy p raw a m ajoratow ego n ie m ogłoby 
korzyetać z dz iedz ic tw a?  W  odpow iedzi ma to 
py tan ie tkw i cała esen c je  tej dw orzańsk iej kam ­
panii. Oto o n a ; „dzieciom , tak  synom , jak  i có r­
kom, m e korzystającym  z dziedzictw a, pańatw o 
obow iązane dać b ezp ła tn e  w ychow anie i później 
obdarzyć ich rządow em i posadam i w edług  zdol­
ności". Je st-tu  tak jasnem , a naw et naiw nem , 
że m ożem y na tem  i skończyć.

B irigw a  Wiedemosti donoszą, że w Paryżu  
odbyw a się osta teczna narada  kap italistów  co do 
zakupien ia p rzem ysłu  górn iczego  w K ró lestw ie 
na całem  pograniczu  Ś ląska w raz z zak ładam i t .  
K ram sty .

U  nas w Ż ytom ierzu odbyła się także n a ra d a  
przem ysłow ców  i obyw ateli, w celu lozw in ięcia 
górn ictw a n a  w ołyńskiem  P  olesiu, bogatem  w że­
lazo, a będącego w zastoju z pow odu braku k a­
p ita łu  i sieci kolejow ych. Postanow iono  zaw iązać 
akcyjne tow arzystw o i s ta rać  się o pobudow anie  
drogi żelaznej.

N asi lekarze-profesorow ie, pozazdrościw szy dw o- 
rzaństw u  i na wzór cukrow aiów , zaw arli także 
konw encyę w im ię... n au k i!  Każdy cbory , p rzy ­
chodzący po poradę lek arsk ą  do profesora, po- 
w in ien  w ykupić teraz bilet za 3 ru b le  i każdy 
chory , wzywający profesora do dom u, pow inien  
złozyć z a d a t k u  10 ru b li, a resz ta  będzie  z a ­
leżeć od ta rg u , K onw eucya już  w prow adzona w 
życie. Go zyska n a  tem  nauka, dom yśleć się tru ­
dno, bo jak za rub la  tak i za t~zy czasu pójdzie 
jednakow o. A  trzeba w iedzieć, że nasi p rofeso­
row ie są sław ni z tego, że w godzinę czasu mo­
gą dać poradę 30 i więcej chorym , r i ę c  skutki 
dla nauk i będą tak ie, i e  g o d zin a  w niesie  panom  
profesorom  w miejsce^ dotyohczescwyołi 40— 5 0  
rubli (w ielu chorych  daje więcej iiiż l r * )  pe­
w nych  90 rs. Z&Dewne te  zw iększone sum ki d o ­
chodów  profesorow ie poświęcą na cele n au k o w e! 
To ja sn e  jak słońce I Jeżeli ciekawi je s te śc ie  do­
w iedzieć się, jak  się m aterya ln ie  m ają n as i p ro­
fesorow ie to wam p o r ie m , że oprócz wysokiej 
gaży, kaitiiy z n ich  mai po dobrze in tra tn e j ka- 
n ren icy , w ielu po dw ie i więcej, n ie  rzadki o- 
prócz tego ma ziem ski m ają tek , a są i tacy, któ­
ry ch  miljo&erami nazw ać można, Do o s iu n ic h  
należał zm arły  parę lal tem u  M erin g , aie te n  
b rał i dw uzłotów ki i czasem  n ic  n ie  b ra ł, a  
je d n a k  zajm ow ał się nauką i poaiadał ją  w s to ­
pn iu  niedościgłym  dla naszych  profesorów  dzi­
siejszych, a sekret jego  pow odzenia tkw ił w jego 
ciepłem  i ludzkiem  sercu . A le co tu  m ów ić o 
sercu  tych , k tórzy  dawno poszli po drodze g e­
szeftu . O tem  potem . EHem.

JAK KOCHANOWSKI.
Wfiiłnu Książki p f .  Tarnowskiego.

(Sti dy i uad literaturą polską Wiek XVI. Jan  Ko 
chanowski. Kraków, 1888  r . , str. 467 .)

(Ciąg dalszy)

II.

Ażeby ocenić działalność człow ieka na jak iem - 
kolw iekbądź polu trzeba przedew szystk iem  poznać 
jego stosunek  do poprzedników . M praw dzie Ko 
chanow ski pierw szy przyodział poezyę polską w 
szaty, k tóre pozwoliły jej zająć zaszczytne m ie j­
sce na „skale pięknej K aliopy", w szeregu lite ­
ra tu r europejsk ich ; ale poezyu ta, choć w dom o­
wy przybrana „g ierm ak“, spe łn ia ła  mż przed n im  
doniosłą  m isyę w ypow iadania i zaszczepiania pod- 
n .o słych  idej i uczuć, stanow iących treść ów ­
czesnego duchow ego życia. T en  św ie tny  przy­
strój, w ed ług  klasycznych i w łosk ich  wzorów 
skrojony, przybiera ona wtedy, gdy  życie ducho­
we, rozbudzone przez prądy odrodzenia i refor- 
m&cyi, ju ż  słabnąć zaczyna. K ochanow ski zam y­
ka w łaściw ie okres złotego w ie k u , skupiając w 
swym  rozwoju duchow ym  i tw órczości w szystkie 
p ierw iastk i, które w ywołały to liczne grono  ró ­
żnorodnych talentów , jakim  w iek XVI zaw dzię­
cza sw ą świetność.

W praw dzie ci«ń, jaki postać wielkiego poety 
rzuciła  n a  gron poprzedników , podał w zapo­
m nien ie ich osoby i utw ory, p rzyczynił się do 
zagłady w ielu  zabytków, lecz dla h isto ryka lite­
ra tu ry  poprzednicy  ci istn ieć  nie p rzestaną ,—jego 
to obow iązkiem  przypom nieć ogółowi zasługi 
i p race tych  cichych torow ników  drogi dla wiel­
kiego poety, k tórem u ich p ieśn i i psalm y służyły  
za pierw sze wzory, a zapew ne i za bodźce do 
twórczości.

Tym czasem  prof. Tarnow ski nietylko że tym 
utw orom  i ludziom  n ie poświęca osobnego ro z­
działu, koniecznego w specyalnej m onografii o 
K ochanow skim , ale nie wie zupełn ie o dz ia ła l­
ności licznego koła, wśród którego rozpoczął Rej 
swój zawód pisarski, n ie  wie, czy nie chce w ie­
dzieć o tei bogatej poezyi relig ijnej, rozwijającej 
się wśród kół reform atorsk ich  między 1530  a 1560 
rokiem , poezyi, którą, pom im o zatracen ia większej 
połowy utworów, rep rezen tu je  kilkaset docho­
w anych dotąd, d rukiem  ogłoszonych pieśni, w ier­
szowany przek ład  p sa łte rza  przez Lubelczyka, 
kancjonały  Groickiego, Seklucyana, B rzozow skie­
go. M a słuszność prof. Tarnow ski, gdy powiada, 
że w chw ili u rodzen ia K ochanow skiego „poezvj 
polskich nie ma w cale", ale popełn ia tru d n e  do 
w ybaczenia u h isto ryka lite ra tu ry  przeoczenie, 
nie dostrzegając, że w tym  już czasie istn iały , 
w ytw arzały się czynnik i um ysłow e, m oralne i r e ­
ligijne, k tóre tej poezyi w krótce dadzą początek. 
Ju ż  w 1580 roku rozpoczął się n iew ątpliw ie w 
duszy 25-letn iego R eja proces przysw ajania i roz­
w ijania różnoroduych  pojęć, budzen ia  się uczuć 
relig ijnych , z którego w yniknie ten  reform ator­
ski zapał, cechujący czyny i pism a tw órcy „W i­
zerunku" i to bogate, choć chaotyczne, nagrom a­
dzenie i ugrupow auie pojęć i obrazów , k tóre do­
starczą m ateryałii d la licznych i don iosłych  roz­
m iaram i i treśc ią  utw orów.

Że profesor Tarnow ski nie w iedział, czy nie 
p osta ra ł się  dow iedzieć o ty ch  mało znanych , a 
często n ieznanych  w cale au to rach  p ieśn i relig ij­
nych, to m ożnaby jeszcze w ytłóm aczyć rzadko­
ścią druków , (a m oże i w strętem  do p ro tes tan c­
kich  kaucyonałów ), ale że n ie  um ie n am  bliżej 
oznaczyć stosunku Reja do K ochanow skiego, że 
nie w idzi pożyczek i naśladow ań w języku i o- 
brazow aniu, jakiem i w pływ  Reja uw ydatn ia  się 
w Pieśniach, a po części i Fraszkach, w Sa ty­
rze, Zuzannie, a naw et w n iek tó rych  psalmach, 
to s tw ierdza  tem  n iedosta teczną znajom ość g łó ­
w nego przedm iotu  studyów  —  pism  K ochanow ­

skiego. W  końcowej charak terystyce zasług jioety 
pow iada z całą stanow czością , iż „w yszedł on 
z p ierw szego w ychow ania m iejscow em i w p ływ a­
mi lite ra tu ry  n ie tkn ię ty" (str. 434), czyli że do 
22 roku życia przebywając w kraju, pozostaw ał 
obojętnym  na wszelkie objawy pow stającego w te­
dy w łaśnie p iśm iennictw a narodow ego. Sam j e ­
dnakże prof. Tarnow ski p rzyznaje w innem  m iej­
scu, choć z pew nem  zdum ieniem , że K ochanow ­
ski. mówiąc w jed n e j elegii o sw ych pop rzedn i­
kach, m a słow a uznania dla Trzyeieskiego, G ór­
nickiego i R eja (Żywot Józefa), a milczy o J a ­
nickim  i hum an istach  (str. 33 ). Jeżeli się Ko­
chanow ski zachw ycał „Józefem " Reja, znajdow ał 
upodobanie w psalm ach i p ieśn iach  relig ijnych  
T rzyeieskiego, lub zag in ionych  poezyach G ó rn i­
ckiego, to z pew nością nie po pow rocie z zagra­
nicy, nie w tedy, kiedy p ieśnią „Czego chcesz od 
nas P an ie"  wywołał taki szczery i zaszczytny 
dla chw alącego hołd Reja, kiedy poznał się z Pe- 
tra rk ą  i A riostem , z H om erem  i P la tonem . Z re­
sztą, jak czytelnik może w ierzyć gołosłow nym  
tw ierdzeniom  prof, Tarnow skiego, k iedy  on sam  
sobie tylekroć przeczy i to często w kw estyach  
pierw szorzędnej doniosłości ?

I II .

Dzieje poezyi ukazują nam  w śród synów  A pol- 
lina  dwa głów ne typy: poety działacza i poety 
śpiew aka. P ierw szy in teresu je się gorąco życiem  
swego o to czen ia , obserw uje takowe, odtw arza i 
dąży do p rzekszta łcen ia pojęć, obyczajów, stosun 
ków, szczepi now e idee, budzi do czynu, rozw i­
ja program y, — drugi przeciw nie, śpiew a „so­
bie a m uzom ", najchętn ie j i najw ym ow niej w y­
pow iada w łasne tylko uczucia, cierpienia czy za­
chw yty, a jeżeli w ystępuje w roli nauczyciela, to 
zaleca spokojne życie, p rzestaw an ie  na swojem, 
poskram ianie am b icy i, rezygnacyę w złej doli, 
stoicki czy chrześcijański indyferen tyzm  wobec 
ludzkich p rag n ień , walk i słabości. P rzedstaw icie­

lem  pierw szego typu  je s t u nas Rej. N apisał on 
w łasną biografię, swą bogatą i rożno rodną dzia­
łalnością jako  rolnik, kolonizator, poseł sejmowy, 
reform ator kościelny, publicysta , m oralista ka- 
znodzi >ja, bystry  obserw eto r i nieDospolity ry so ­
w nik zarow no przyrody rodzim ej, jak  i bogatego 
tak w jask raw e rysy i postacie życia ów czesne­
go. W izerunek  biograficzny Reja to jedno  z n a j­
trudn ie jszych , ale i najw dzięczniejsze może z za­
dań, jaktó oczekują pracow ników  na polu dzie­
jów  lite ra tu ry  naszej.

P odczas gdy cały szereg  dokum entów  sado­
w ych, dyaryuszów  sejm ow ych, aktów  kościelnych 
i licznych św iadectw  opow iada nam  o czynnym  
żywocie tw órcy Wizerunku  i Zwierzyńca, biograf 
K ochanow skiego spotyka uieliczne tylko ślady 
jego pobytu w szkołach czy na dw orach i w zm ian­
ki, odnoszące się g łów nie do ta len tu  i u tw orów  
poety. Życie poety upływ a bez czynów; on czuje 
żywo, m yśli i wyobraża m niej lotnie, używa ch ę­
tn ie  nasuw anych  mu przez życie uciech, aie sam 
nie działa. W  chw ilach stanow czych nam yśla się 
zapew ne, w aha, a zm iany w losach je g o  spro­
wadzają n ie  d ec y z je  poety, ale zew nętrzne w pły­
wy. W  ścisłym  związku z taką n ieudo lnośc ią  do 
czynu zostaje zw ykle chw iejność przekonań, od­
nośn ie do n iek tórych  zw łaszcza pojęć, mających 
służyć za bodźce i regu la to ry  naszych św iado­
m ych postanow ień. G łów nym  m otorem  życia du­
chow ego u poety jest uczucie. Te pojęcia, k tó re  
oddziaływ ały na jego  uczucia i zostawały w bez­
pośredn im  z niem i związku, przenikały do g łęb i 
duszy i służyły m u za wskazówki postępow ania. 
Id ee  polityczne, zasady dogm atyczne, nie w yw ie­
rające w pływ u na jego serce, n ie  m iały niejako 
g run tu , na którym  m ogłyby się przyjąć i ustalić, 
ztąd poeta ła tw o  p rzy jm uje i pow tarza zdania i 
poglądy ludzi, k tórych ceui, i ze zm ianą sto sun ­
ków zm ienia łatw o w zakresie pow yższych pojęć 
swe przekonania.

O ile w szczerość i p raw dę uczuć poety  w ie ­
rzyć zawsze możemy, o ty le znow u do w yg ła­

szanych p rzezeń  przeko an po litycznych  i ko­
ścielnych nie m ożna przyw iązyw ać wagi i w idzieć 
w n ich  rezu ltaty  procesu um ysłow ego sam ego 
poety. W  o toczeniu przyjaciół z miązu refo rm a- 
to isk iego  żartu je  on ze czci św iętyel^ relikw ij, 
cudów  i papieża, a znow u pod w pływ em  R oisiu- 
sza czy N idecriego , M yszkow skiego lub Zam oj­
skiego, zachęca do jedności w wierze, gan i w y ­
sy łan ie  synów  za gran icę, budzi ducha ry c e rsk ie ­
go, w ytyka wady ustroju politycznego. W  m iarę 
dopiero jak  dośw iadczenie życiowe w yrabiało  w d u ­
szy poety idea ł m oralny i w zm agało przyw iąza­
n ie  do tego ideału, w ystępuje on coraz częściej 
z w łasnej inieyatyw y jako m oralizator w  Pie­
śniach i Odprawie.

W każdym  razie dzieje żyw ota i u tw orów  Ko­
chanow skiego są przedew szystk iem  b is to ry ą  jego 
u c z n ć : re lig ijnych , m iłosnych , rodzinnych  i n a ­
rodow ych; p o j ę c . a  odgryw ają tu  d -ugo rzędną  
rolę, o ile nie zlew ają się z pokrew uem i uczu­
ciami. Prof. T arnow ski tym czasem  w swej pracy  
w ysuw a na pierwszy p lan  p o j ę c i a  poety , nad 
niem i szeroko się zastanaw ia i szuka w nich  
cech charak tery stycznych  śpiew aka czapnoieakiego. 
A przeciez dzieje litera tu ry , biografie w szystkich 
poetós pouczyeby pow inny prof. Tarnow skiego, 
że zarów no pierw sze objaw ienie się ta len tu , jak  
i dalszy jego rozwoj, byw a w ynikiem  oddzia ły ­
w ania silnych bodźców na uczucie i w yobraźnię 
danej jednostk i. G dyby życie K ochanow skiego 
przeszło ta l „g łtdko , spokojn ie , norm aln ie, bar­
dzo szczęśliw ie", jak  tw ierdz, prof. Tarnow ski, to 
śp iew ak Psdtt°raa i Trenów byłbv został w y­
tw ornym  dw orzaninem , a następnie zacnym  zie­
m ian inem , a p rzy tem  m oże i g łaak im  w ierszopi­
sem , ale poetą  nigdy !

(O. d. n .)

Bronisław  Chlebowski.



2 Kr. 289.

Z Rady państwa.
Wiedeń, 14 grudnta.

( f f )  Posiedzenie zaczęło się już o godz. 10 
m in. 15. Dyskusyę nad § 2 4 ,  dotyczącym j e- 
d n o r o c z n e j  s ł u ż b y  ochotniczej, rozpoczął 
dłuższein przem ówieniem  m inister G a u t s c h .

M inister oświaty zwraca się  naprzód przeciw  
B e e r o w i ,  który krytykował słowa m inistra, że 
służba wojskowa jest w y b o r n y m  ś r o d k i e m  
w y c h o w a w c z y m .  Mówca wykazuje, jakie ko­
rzyści pod w zględem  f i z y c z n y m  odnosi m ło­
dzież ze służby wojskowej, o korzyściach m o- 
r a l n y c h  wyraża się w sposób ogólnikowy. P o ­
wołuje się na Lemayera i Goldschmidta, stara się 
na opinię, wydaną na zapytanie rządu przez u- 
niwersytety, że ł ą c z e n i e  s t u d y ó w  uniwer­
syteckich z e a ł u ż b ą  w o j s k o w ą  nie da się 
pogodzić z interesem  szkolnictwa uniw ersyteckie­
go. W reszcie przechodzi minister do ściślejszego  
określenia tych o b i e c a n  ek,  jakie poczynił 
był poprzednio co do odszkodowania za przerwę, 
jakie1 dozna teraz w studyach m łodzież uniwer­
sytecka przez służbę wojskową. Ułatwienia te 
zasadzać się  będą w ogóle na rozporządzeniach, 
jakie z a m i e r z a  w p r z y s z ł o ś c i  wydać rni- 
nmterstwo, co do t e r m i n ó w  egzam inowych i 
s k r ó c e n i a  l a t  s t u d y ó w  uniwersyteckich. 
Zależeć to zresztą będzio także od orzeczenia u- 
niwersytetów , które nadeślą dopiero swą opinię 
Co do s t y p e n d y s t ó w ,  obiecuje m in ister, iż 
d o ł o ż y  s t a r a ń ,  a b y  s t y p e n d y ś c i  n i e  
p o n i e ś l i  s z k o d y  p r z e z  p r z e r w ę  w s t u -  
d y a c h ,  s p o w o d o w a n ą  j e d n o r o c z n ą  
s ł u ż b ą  w o j s k o w ą .  Naturalnie ministerstwo 
nie m oże tutaj orzekać co do s t y p e n d y ó w  
f u n d u s z o w y c h ,  pryw atn ych , w odróżnieniu  
od stypendyów  rządowych. (Takich w naszym  
kraju prawie zupełnie nie ma — preyp. Red)

B i c h t e r zbija zarzut, jakoby dotychczasowi 
oficerowie w rezerwie nie okazali się  użyteczny­
mi w służbie. Dowodem  tego okupacya w Bo 
śnii, gdzie oddali oni armii cenne i przez woj­
skowe sfery uznane usługi. W łaściwy powód o- 
g rau iczen a  ochotników leży w n i e c h ę c i  a r ­
m i i  d o  t e j  i u s t y t u c y i ,  niechęci, która n i­
gdy nie znikła, a t e r a z  z n o w u  g ó r ę  w z i ę ­
ła .  Z jednego roku ełużby zrobiono dwa, a w 
następnem , najbliższym przedłożeniu wojskowem  
zniesioną będzie zupełnie instytucya jednorocznej 
służby. M ówca omawia ciężary, jakie spadną na 
rodziny przez zn iesienie w olnego wyboru gar­
nizonu], w którym by jednoroczny ochotnik od­
b yw ał służbę. 1 e zaostrzenia wszystkie nie przy­
czynią się do zwiększenia liczby oficerów r„*er- 
w iw y c li ,  a zaradzić mogą temu brakowi tylko 
szkuły sp ecja ln e.

K r a u s  domaga się , aby wpierw poprawiono 
u s t e r k i w d z i s i e j s z y m  s y s  t e  m i e k s z ta ł-  
c e n i ą  j e d n o r o c z n y c h  o c h o t n i k ó w ,  za­
nim się uciekać mamy do tak skrajnych środ­
ków rep resyjn ych , jakich się rząd w przedłoże­
niu dom iga. „Pos. J a w o r s k i  —  powiada Kraus 
dalej — ośw iadczył, iż głosow ać będzie za przej­
ściem  do dyskusyi szczegółowej pod warunkiem, 
że w n i e j  z ł a g o d z i  się eiężary i surowe prze- 
p e y  tej ustawy. Któreś Lo z tych ciężarów do­
tąd usunięto ? Z p i ę k n y m  p o d a r k i e m  , na  
g  w 1 1 z d k ę “ w r ó c i  w i ę k s z o ś ć  p a r l a ­
m e n t a r n a  d o  d o m ó w  n a  ś w i ę t a ! ” Wre- 
szeie w nosi m ówca rezolucyę, aby ukończeni u- 
czm owie s e m i n a r y ó w  n a u c z y c i e l s k i c h ,  
którzy przed wstąpieniem  do tych zakładów u- 
kończyh byli z dobrym postępem  4  niższe kla­
sy g im nazja lne lub rea ln e, m ieli także prawo 
do służby jednorocznej.

I z b a  u c h w a l a  § 24 wraz z rezolucyą Krau­
sa i przystępuje do obrad nad § 25, określają­
cym  warunki służby prezencyjnej ochotników je­
dnorocznych.

B e  e r  w nosi rezolucyę, aby §§ od 25  do 30  
zwrócić komisyi, ewentualnie uchwalić, że w ra­
zie, gdyby pułk, przy którym ochotnik odbywa 
s łj ib ę  prerencyjną, przeniósł się do innego gar­
nizonu, to ochotnik ma być przydzielony do in­
nego pułku w dotychczasowem  miejscu pobytu; 
naitępnie, iż w razie niezdania egzam inu, o •hu­
tnik, który w siu służby prezem-yiaej / j % l  
podoficeitm , ma dosługiwać przez dwa nastę­
pne lata po 3 m iesiące w lecie od 15 lipca do 
15 października.

N astępnie przedkłada s p r a w o z d a w c a  ko­
misyjny r e z o l u c y e ,  powzięte na obradach ko­
m isyjnych, a domagające się : 1) ograniczenia 
wym ogow przy egzaminach oficerskich w kierun­
ku praktycznym i teoretycznym do miary nie­
odzownie potrzebnej; 2) takiego składu komisyi 
egzam inacyjnych, aby kandydat m ógł w łatwym  
dla siebie .ęzyku odpowiadać; 3) w liczenia roku 
służby wojskowej do zawodowej służby państwo­
wej.

C i a n i  w nosi, aby m inisterstwo ustanowiło w 
połowie września term in do zdawania egzam inu  
prawniczego dla tych, którzy 1 października wstę­
pują do służby wojskowej.

A  r e s i n , były oficer generalnego sztabu, 
zwraca się g łów n ie przeciwko rezolucji o włada­
niu językiem  niem ieckim  pr?y egzaminach oficer­
skich. Mówca upatruje w jedności językowej jedy­
ny warunek zwycięstw na polu walni i decentra­
lizację na tym punkcie uważa za zgubną dla je ­
dności państwa na zewnątrz.

W  tym że sam ym  duchu w sprawie języka w 
armii przemawia takie F u s s .  Żąda stanowczego 
oświadczenia się  w tym kierunku m inistra obro­
ny krajowej. Zmianę garnizonu uważa mówca za 
wielki a zbyteczny ciężar dla jednorocznych ocho­
tników. N ie może się także zgodzić na ogóln ik o­
we wywody m i n i s t r a  o ś w i a t y ,  który dąży 
d o  o b n i ż e n i a  p o s i o m u  w i e d z y  na rzecz 
interesów armii. M inister winien był dokładnie 
i stanowczo zaznaczyć swoje stanowisko wobec 
nowej ustawy

H e r < . d występuje p r z e c i w k o  g e r m a n  i- 
z o w a  u i u a r m i i ;  oficer powinien um ieć w 
pierwszym  rzędzie m ówić językiem  sw ego pułku : 
jedno słow o wyrzeczone w stanowczej chw ili w 
ojczystym języku dc żołnierzy uratować może sy -  
tuacyę. Ustawa nie podaje granic, gdzie się za­
czyna, a gdzie kończy ów „język służbow y”. To 
nie jest droga do podniecenia patryotyzmu au- 
stryackiego, który winien być podstawą ustawy 
wojskowej, wreszcie n ie zgadza się mówca z przy- 
m usowem dosługiwaniem  przez drugi rok w ra­
zie niezdania egzaminu, i popiera rezolucye 
Beera.
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P rezy d en t przeryw a psiedzenie i zapow iada n a ­
stęp n e  na 7 godzinę w ieczór.

{Posiedzenie wieczorne).
P rofeso r S u e s s przem aw ia jako generalny  

m ów ca przeciwko § 25. Zaznacza przeciw ieństw o, 
jakie w ystępuje n a  jaw  między m etodą kształ 
cenią i w ychow ania m łodzieńca w szkołach śre 
dDich, gdzie go uw ażają za dziecko aż do 18 
roku życia i dalej naw et a żądaniem  w ojskow o­
ści, k tóra bezpośrednio  potem  w ym aga od tegoż 
byłego ucznia szk ł  średn ich  sp e łn ian ia  sam o­
dzielnie pojętych obowiązków żo łn ierza W ogóle 
wymogi wojskowości n i e  s t o j ą  w ż a d n y m  
s t o s u n k u  do w yształcenia. jakie pobiera uczeń 
w szkołach średn ich . M ówca ośw iadcza się sta­
now czo przeciw ko reform om , w prow adzonym  do 
służby wojskowej m edyków . Z tego co powie 
dział m in iste r w ynika, że nic zrobić n ie  m o ż e ; 
lepiej, gdyby  b y ł p o w ied z ia ł: J a  t u  n i c  z r o ­
b i ć  n i e  m o g ę .  O bietnice m in is tra  co do sk ró ­
cenia liczby la t studyów  na un iw ersy tecie odnosić 
się m ogą najp ierw  jedynie do w ydziału p raw ni­
czego, pow tóre dotyczyć będą w szystkich s łu c h a ­
czów, bez w zględu na to, czy do wojska należą 
lub n ie —  więc kw estya ta  nie ma najm nie jsze­
go związku z ustaw ą wojskową. Podobnież m in iste r 
ośw iecenia n ie  może rozrządzać stypendyam i, 
k tórych  w iększa część określona je s t listam i fun ­
dacyjnem u Ż adne ustaw odsw stw o w E urop ie nie 
narzuca p r z y m u s o w o  godności oficerskiej żoł­
nierzom . Ja k  m ożna kom uś p o w ied z ie ć : „Ty 
m usisz być o fice rem !“ . M ówca kończy swoje 
przem ów ienie tem i s łow y: „Jeżeli już n ie  pozwa­
lacie m łodzieży kończyć studyów , w tedy osadźcie 
jednorocznych ochotników  w kasarni, poza do­
m em  i poza szkołą, zróbcie z nich przez ten  rok 
żołnierzy w całem  słow a znaczeniu , a w tedy b ę­
dziecie z n ich  może więcej m ieć oficerów, ale 
n ie w prow adzajcie w życie ustaw , przeciw nych 
istocie stopnia oficerskiego.

Jako  generalny  m ów ca za u s t a w ą  przem aw ia 
M a t t u s .  Zw raca on się przeciw ko w yw odom  
Beera i jego rezolucyi. k ióra w w ykonauiu oka­
załaby się cięższą dla ochotników  od ustaw y rzą ­
dowej. M ów ca dom aga się obniżen ia w ym agań 
przy egzam inach  oficerskich i określa żądania co 
do używ ania języka ojczystego przy egzam inach. 
U znając doniosłość żądanych ofiar, poleca m ów ca 
przyjęcie ich w im ię patryotyzm u.

K i ń s k y  poleca przyjęcie § 25 bez zm ian.
Izba przystępuje do g łosow ania nad rezolucyą 

B eera o odesłan ie §§ 25 do 80  napow rót do 
komisy>. P rzy  i m i e n n e m  głosow aniu o d r z u ­
c a  Izb a  tę  rezolucyę 135 głosam i przeciw  113.

N astęp n ie  u c h w a l a  I z b a  § 25 w b rzm ie­
niu kom isyi, to  je s t  z przyjęciem  rezolucyi kom isyj­
nych .

B ów nie i uchw alono rezolucyę Cianiego o no­
w ych te rm in ach  egzam inow ych dla p raw ników  
i rezolucyę T r a j a n a ,  aby jednorocznym  ocho­
tnikom , którzy drugi rok służyć m uszą w wojsku, 
wolno było w tym  czasie uczęszczać n a  w y­
kłady.

§ 26 (służba jed n o ro czn a  w m arynarce) u ch w a­
lono bez zm ian.

N astęp n e  pobiedzenie ju tro  o godzinie 12 w 
południe.
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Sprawy miejakźe.

J jw ó w ,  14 grudnia.
(.Dokończenie).

N a porządku dziennym  było w iele w ażnych 
spraw , zała tw iono  je d n ak  ty lko kilka. W p ierw ­
szym  rzędzie bez d y sk u s ji przyjęto  w niosek po­
lepszenia bytu m ateryalnego  urzędników  Izby  ob­
rachunkow ej i pom nożenie etatu , ażeby aw ans 
n ie byt tak  u tru d n io n y m , jak  je s t obecnie.

R eferen t tej spraw y dr. G o 1 d m a n  n  jasno  i 
przekonyw ająco wykazał krzyw dę, jakiej nrzędni- 
cy rachunkow ości doznają, w porów naniu  z 
innym i u rzędn ikam i m iejskim i jako też z u- 
rzędn ikam i innych  m iast. W obec polepszenia 
bytu postaw iono jednak w aruuek, że kom pe- 
tenci m uszą posiadać prócz św iadectw a ukończo­
nych  - z ió ł  > re d n ic h , nadto  św iadectw o złożone­
go egzam inu  rachunkow ości państw ow ej.

Tow arzystwo m uzyczne „H arm o n ia” znajduje 
się w takim  złym  s ta n ie afinansów , że tylko zna­
czniejsza pom oc może tę pożyteczną insty tucyę 
w yratow ać od rozwiązania. Tow arzystw o to, zało 
żone w r. 1876, w ykształciło  dotychczas 198 ka- 
pelistów  rek ru tow anych  z najb iedniejszych  w arstw  
ludności. W skutek  is tn ien ia  kapeli „H a rm o n ii” 
opłaty m uzyk w ojskowych są niższe o jak ie 25 
p rc t. Otóż spraw ę tę  badały dw ie sekcye i oso­
bna ank ieta  i wszyscy przyszli do przekonan ia , 
i e  in sty tucya ta je s t koniecznie po trzebną i je s t 
żyw otną, a tylko dla różnych  nieszczęśliw ych o- 
koliczności nie m ogła się należycie rozw inąć. 
S praw ozdaw ca p. C z e r n y  w niósł, aby na po­
krycie n iedoboru  tegorocznego udzielić subw en- 
cyę 1000 z łr., zaś na drug i rok dać zarządowi 
jednorazow ą zapom ogę w kw ocie 3000  złr. W nio­
ski te poparł gorąco p. R e w a k o w i c z  H enryk , 
jako je d en  z tych, którzy dokładnie badali s tan  
„H arm o n ii” i B ada bez opozycyi p rzy ję ła je.

P rzyjęto  też bez opozycyi w nioski u tw orzenia 
dw óch filii szkół ludow ych żeńskich , m ianow icie 
dla szkoły św. A nny  i im. Czackiego (k tó ra  liczy 
17 klas). W sKutek spóźnionej pory  zabrakło  kom ­
pletu.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 17 grudnia 

Piszą nam z W iednia:
„Na dzisiejbzem (niedzielnem ) posiedzeniu K o­

ł a  p o l s k i e g o  poruszył p. A b r a h a m o w i c z  
sprawę p r o p i n a c y j n ą ,  w nosząc, aby Koło 
przez swoje prezydyum starało się u rządu o ry­
chłą sankcję uchwalonej przez Sejm ustawy w 
sprawie użycia miliona wódczanego. Koło uchwa 
liło upom nieć się u rządu me o tę cząstkę sej­
m owych uchwał w sprawie propinacyjaej, ale o 
um ożliw ienie wykonania całości tych uchwał. 
N astępnie obradowano nad budżetem m inister­
stw a oświaty, a m ianowicie nad szkołami śre- 
dniemi i przem ysłowem i. Co do pierwszych u- 
chw aliło Koło cały szereg żądań, między innem i 
takie postanowiono upomnieć się o wykonanie
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budow li na pom ieszczenie szkół średn ich  w K r a ­
k o w i e ,  które są nędznie pom ieszczone. Co do 
szkół p rzem ysłow ych postanow iono popierać żą­
dania krajowej komisyi przem ysłow ej, streszczone 
i u z a b a l.io n e  w osobnym  m em oryale komisyi. 
Szczegółowe spraw ozdanie z tego, z wielu w zglę­
dów zajm ującego posiedzenia K o ła , otrzym acie 
jutro Kom isya budżetow a na sobotniem  w ieczor- 
nem  posiedzeniu w znow iła k ilkakro tn ie już uchw a­
loną rez o lu c ję  w spraw ie uzupełn ien ia  lw ow skie­
go un iw ersy te tu  wydziału lekarsk iego” .

Z  Rady państwa.
U staw ę wojskową m ożna uważać w łaściw ie za 

uchw aloną już przez Izbę p o se lsk ą , zważywszy, 
że przyjęto pierw szych 45 paragrafów  zasadni­
czych i zaw ierających określen ie służby  je d n o ro ­
cznych ochotuików . Reszta w ięc paragrafów  przej­
dzie przez obrady Izb y  w dw óch dniach najw y­
żej: nie ma już bowiem  o co kruszyć k o p ii!

Z rów ną uległością dla rządu , jak  komisya 
wojskowa, postąp iła  także k o m i s y a  d l a  s p r a w  
k a r n y c h  z p rzed łożeniem  rządow em  o zawie­
szeniu  sądów przysięg łych  w p ię tnastu  obw odach 
sądow ych, o ile przedm iotem  dochodzenia sądo­
wego są spraw y o tendency i anarch istycznej. — 
K om isya podziela m otyw a rządu i poleca Izbie 
przy jęcie do wiadom ości rozporządzenia m im ste- 
ryalnego z 7 s ie rpn ia  1888 r .. natom iast m nie j­
szość kom isyi w niesie w Izb ie  przez usta dra 
K o p  p a  rezolucyę w ręcz przeciw ną.

K o m i s y a  b u d ż e t o w a  rozpoczęła dn ia 18 
t. m. obrady nad  etatem  m i n i s t e r s t w a  o- 
ś w i a t y .  P rzyjęto dotąd p ierw szych dziew ięć 
rozdziałów  po krótkiej dyskusyi.

K o m i s y a  l e g i t y m a c y j n a  w ydała swoje 
orzeczenie co do w yboru d ra  B l o c h a ,  posła z 
Kołomyi. Spraw ozdanie kom isyjne w ym ien ia li­
czne nadużycia, jakie .zaszły p izy  tym  w yborze. 
D opuszczano się j a w n y c h  p r z e k u p s t w :  za 
karty  głosow ania płacono zrazu 5 do 10 złr. 
później cena ta spad ła  na 1 złr. A gitacya wy­
borcza by ła tak b n rz liw ą , iż zw olenników  prze 
ciwnej party i p o l i c z k o w a n o !  Środków  takich 
używały obie partye, B locha i Byka.

P om im o tego jednak , na w niosek d ra  W eebe- 
ra. kom isya z a t w i e r d z i ł a  w ybór doktora 
Blocha.

Układy W atykanu e Rosyą.
W edług osta tn ich  doniesień  z B zym u układy 

W atykanu z Rosyą trw ają  dalej. W edług  wieści, 
krążących w B zym ie w sferach w atykańskich , 
Bosys zapropouow ała kandydatów  na b iskupstw a 
w W ilnie, M ińsku, P łocku, L u b lin ie  i na P od­
lasiu, oraz na koadjutora w M ohilew ie. W atykan 
zajęty je s t teraz zaciągnięciem  inform acyj kano 
m cznych o kandydatach . K w estya usun ięcia  j ę ­
zyka polskiego z nabożeństw a dodatkow ego przyj­
dzie n a  porządek układów  dopiero po zam iano­
w aniu  biskupów . Zam iast języka polskiego m a 
być w prow adzony nie rosyjski język, lecz dyalekt 
b iałoruski, —  i to nie pow szechnie, lecz w edług 
potrzeb parafij.

Z  Petersburga
M inisterstw o sp raw  w ew nętrznych  zwołało na 

13 b m. daw no zapow iedziany z j a z d  g u b e r ­
n a t o r ó w  p r o w i t f r ^ j  b a ł t y c k i c h  w P e ­
t e r s b u r g u  celem  zasiągnięcia ich  opinii w 
spraw ie w ykonania zam ierzonych  reform  w tych 
prow incyach. Jak  wiadom o, chodzi przedew szyst- 
kiem  o ogran iczen ie działalności sejm ów , oraz o 
w prow adzenie sądow nictw a rosyjskiego i w ogóle 
reform  w duchu rusyfikacyjnym . O prócz tego 
m ają być roztrząsane różne projekty  generała  
Z i n o  w i e  w a ,  zm ierzające do zupełnego  znie 
sien ią  sam orządu m iasta  R y g i ,  zaprow adzenia 
cenzury  na dziennik i n iem ieck ie , zakazu o tw ie­
ran ia  n iem ieck ich  szkół p ryw atnych  i t. p .

S p raw a procesu sąoowego z powodu k a t a ­
s t r o f y  p o d  B o r k a m i  je s t dotąd w zaw iesze­
n iu . Kom isya śledcza oskarżyła o n iedbals tw u  w 
p e łn ien ia  służby sześciu wyższych u rzędn ików : 
j. m in istra  kom unikacyi P  o s i e t a, generał-ad ju - 
tan ta  C z e r e w i n a ,  szefa bezpieczeństw a pod­
czas podróży cara, bar. T  a u b e ’go, szefa pocią­
gu  carskiego, bar. S t  e r  n w a ” a z m in iste rstw a ko­
m unikacyi, w reszcie K o w a n k o  i K r o n e n -  
b e r g ’a członków  zarządu kolejowego. Car je­
dnakże nie w ypow iedział jeszcze ostatniego sło­
wa: spodziew ają się, iż car każe zaniechać dal­
szego postępow ania sądow ego...

U porczyw ie szerzy się w Petersburgu pogło­
ska, iż p. L a b o u 1 a y e, ambasador francuski przy 
dwor/.e rosyjskim, ma wkrótce opuścić to stanowi 
sko. Jako Dastępcę L a b o u l a y e ’a wymieniają 
p. V o g u e znanego autora wielu prac o Rosyi, 
o którego serdecznych stosunkach z panslawista- 
m i i politykami energiczne, akcyi wiele już mó­
wiono i pisano...

Parlament niemiecki o polityce kolonialnej.
Z pow odu zupełnego  bankructw a, jakiego do­

znało n iem ieckie Tow arzystw o w schodnio afry­
kańskie przez sw oją b ru ta lność  w zględem  k ra ­
jow ców  i przez brak  uszanow ania praw  su łtań - 
sk ich  — dalej z powodu blokady w ybrzeży zan- 
zibarskich  przez połączone siły N iem iec i A nglii, 
w spierane przez Portugalię i F ran cy ę , bardzo 
wiele dzienników  niem ieckich m arzyło o tern, że 
rząd cesarstw a w ystąpi z wielką stanow czością i 
całą potęgą swoją, aby n a  w ybrzeżach w scho­
dniej A fryki niety lko przeszkadzać handlow i n ie ­
w olnikam i, ale przyw rócić Tow arzystw o niem ie­
ckie w posiadanie u traconych posiadłości i praw , 
co rów nałoby się zagarnięciu w ybrzeża zanzihar- 
skiego na rzecz N iem iec M arzenia te ustały, 
skoro dow iedziano się z dokum entów  do spraw y 
zanzibarskiej, ogłoszonych w t. z. białej księdze, 
że ks. b ism ark  po tęp ia w yraźnie postępow anie 
T ow arzystw a tak  z krajow cam i, jak  z su łtanem . 
W obec tego ucich ły  na razie g łosy, które zapo­
w iadały szereg  w niosków, dążących do wezwa­
n ia rządu, aby p rzy stąp ił do czynnej akcyi w ce­
lu zajęcia w ybrzeży — a zadow olono się na ra­
zie pow szechnem  poparciem  w niosku p. W ind t- 
ho rsta , który odnosi się tylko do stłu m ien ia  h an ­
dlu n iew olnikam i i do usunięcia niewoli m urzy ­
nów. W niosek p. W in d th o rs ta  m a w ielkie podo­
bieństw o do usiłow ań kardynała  L arigerie . —  
P. W ind tho rst, m otyw ując swój w niosek d. 14 
b. m ., odw ołał się do mowy tronow ej, wedle 
której N iem cy w tej spraw ie postanow iły  iść 
zgodnie i w spólnie z innem i m ocarstw am i —  u- 
zna ł, że kanclerz w zapatryw aniu  swojem n a  tę 
spraw ę ma zu p e łn ą  racyę i w yraził nadzieję, że

rząd cesarstw a postępow ać będzie w tym  sam ym  
kierunku i energ iczn ie — ale w szelką in iCyatyw ę 
co do szczegółow ych środków  pozostaw ił w yłą­
cznie rządowi — w brew  ośw iadczeniom  b r. H er­
berta  B ism arka, który parę dni p rzed tem  w ko­
m isyi dom agał się inieyatw y od p arla m e n tu, aby 
na niego zw alić e w e n t u a l n i e  w szelką odpow ie­
dzialność.

W nioski W in d th o rsta  zostały poparte przez 
W oerm aana z H am burga i H elldor fa, obu ze 
s tronn ic tw a narodow o-liberalnego. Po tych m ów ­
cach w ystąp ił sek re tarz  stanu  hr. B ism ark, aby 
zaznaczyć, że dotychczasow y przebieg rozpraw y 
pow inien budzić zadowolenie, bo św iadczy o tem , 
że w parlam encie je s t zgodność zapatryw ań na 
tę spraw ę. W  toku  swej inuwy rozw odził się nad 
potw ornością hand lu  niew olnikam i w A fryce w scho ­
dniej, którego stłum ien ie  pow inno być honorow ą 
spraw ą N iem iec. „D otąd — tak m ów ił dalej — 
ręka w rękę z ADglią, k tóra od w ieków pośw ię­
ca się tłum ieniu  hand lu  niew olnikam i, uczyn ili­
śm y, co było pofrzebnein —  doznaliśm y wszel­
kiej uprzejm ości i spodziew am y się cel osiągnąć. 
S tłum ienie hand lu  niew olnikam i je s t w arunkiem , 
od którego zależy otwarcie A iryki dla ch rześciań- 
stw a, ośw iaty i hand lu  europejskiego. N asza m a­
ry n ark a  dotąd z roztropnością, stanow czością i 
m ęstw em  broniła  chorągw i N iem iec na w ybrze­
żu w schodnio - afrykańsk iem ." D alej mówk o u- 
dziale F rancy i w dotychczasow ych usiłow aniach 
i zapow iada, że rząd niem iecki będzie dalej pro­
w adzić u k łd iy  z innem i państw am i o w spólność 
akcyi — i że niczego n ie  zaniedba, czego b ę­
dzie potrzeba przez wzgląd na pow agę i honor 
N iem iec. W praw dzie trzeba uw ażać n a  to, aby 
na m arynarkę nie nakładać zby t w ielkich cięża­
rów , — a zarazem  pom yśleć o u t w o r z e n i u  
w o j s k a  k o l o n i a l n e g o .  Ś rodki dotąd użyte 
poskrom iły już znacznie handel n iew olnikam i —  
m ożna więc m ieć naazieję, że dalsze energiczne 
postępow anie dojn owadzi do celu. Bząd z pew ­
nością u trzym a się ściśle w g ran icach , jak ie  p a r­
la m en t zakreśli. —  W końcu kładzie jeszcze raz 
nacisk na potrzebę utw orzenia wojska kolonial­
nego i liczy na je d n o m y fn e  poparcie parlam entu  
na sesyi poświątecznej.

P . B a m b e r  g  e r ze stronn ic tw a w olnom yśl- 
nego wyraża obawę o to, że po za w nioskiem  p. 
W in d th o rs ta  ukryw a się albo chęć zaboru k ra­
jów  su łtańsk ich , albo użycie p ieniędzy, p ły n ą­
cych z podatków , n a  w sp ie ran ie  pryw atnych  ce­
lów T ow arzystw a w schodnio-afrykańskiego.

Pp. K a r d o r f f  ze stronnictwa konserwatyw­
nego i G r a d  z Alzacyi poparli wniosek p. W indt 
horsta —  a p. S i n g e r  ze stronnictwa socyal- 
no-dem okratycznego oświadczył się WDrawdzie za 
myślą zasadniczą wniosku co do niewolnictwa, 
ale przeciw kolonialnej polityce rządu.

Po tej rozprawie wnioskodawca p. W indthorst 
p/zem awiał jeszcze raz, aby wykazać, że cel stłu­
mienia handlu niewolnikami nie da się osiąguąć 
bez środków pieniężnych, ale te powinny być 
uchwalone wyłącznie na ten cel jedyny, ale nie 
dla innych celów.

O statecznie wniosek p. W in d th o rsta  zustał u 
chw alony głosam i w szystk ich  stro n n ic tw  z w y­
ją tk iem  w olnom yślnego i socyalno dem okra ty ­
cznego.

N a lem  skończyły się przedśw iąteczne obrady 
parlam entu . P rzyszła  sesya odbędzie się dopiero 
9 stycznia.

J a k  z przebiegu rozpraw y widać, p arlam en t 
n iem iecki nie m yśli brać na siebie ani in ieyaty- 
wy ani odpow iedzialności za ew en tualne  postę­
pow anie rządu  niem ieckiego, — ten  zaś n ie  ma 
odw agi w ystąpić z w nioskam i, k tó reby  natrafiły  
na w yraźną opozycyę n iek tórych  stronn ic tw , bo 
wie dobrze, że dotychczasow a polityka kolon .alna 
nie znajdu je pow szechnego poparcia.

Sprawa panamska.
Je d n ą  ze spraw , k tó re  najżywiej zajm ują ob e­

cnie opinię pub liczną we F rancy i, je s t  p rzed się ­
biorstw o pauam skie. Spraw a ta , na pozór czysto 
ekonom icznej natury , ma jednakże n iezm ierną 
doniosłość polityczną. J> den z najlepszych  znaw ­
ców w ew nętrznych  stosunków  fran cu sk ich , L eon 
S a y ,  w yraził się n iedaw no, że bankructw o  ka­
nału  panam skiego prędzej może przyczyniłoby 
się do w yw ołania rew olucyi, aniżeli w szelkie k n o ­
w ania B oulanger’a i m onarch istów . N iezm ierne 
rozpow szechnienie akcyi kanału  panam skiego w 
społeczeństw ie francusk iem  do pew nego stopnia 
uspraw iedliw ia to zdanie, a pogląd te n  stan ie  się 
tem  więcej zrozum iałym , gdy zważymy, że F ra n - 
eya je s t przew ażnie krajem  drobnych  kapitalistów , 
k tórych większość tak dalece zaangażow ała się 
w przedsiębiorstw ie panainskiem , iż od powodze­
nia tego przedsięw zięcia zależy byt tysięcy lu 
dzi we F rancy i. Dodajm y do tego, że budowa 
kanału  panam skiego jest p rzedsięb io istw em  spe- 
cyalnie protegow anem  przez trzecią rzeczpospolitą i 
że w rogow ie republik i nieraz używ ali niepow odzeń 
w spraw ie panam skiej za oręż przeciw ko gabine­
tom republikańskim . Dlatego też od paru  la t za­
żegnanie bankructw a panam skiego stanow i jedną 
z g łów nych  trosk każdego rządu repub likań­
skiego.

E m isya now ych ob ligacji, dokonana 1 g rudnia 
b. r ., m iała być osta tn im  środkiem  natu ry  p ry ­
w atnej, który m iał w prow adzić przedsiębiorstw o 
panam siiie na lepsze tory. Tym czasem  eubskrybcya 
całkiem  się nie powiodła. A dm in istra to row ie  
p rzedsięb iorstw a z L e s s e p s e m  na czele po­
dali się do dym isyi, a try b u n a ł dep. S e k w a n y  
m ianow ał likw idatorów  do zbadania stanu  tego 
przedsiębiorstw a.

Do czynników  podkopujących trzecią republikę 
przybyw a nowy ferm en t niezadow olenia, tem  
niebezpieczniejszy, że dotyczy m ateryalnego bytu 
tycięcy ludzi. Aby zrozum ieć doniosłość strat, 
lakie poniosła dotąd F ra n cy a  w tem  przedsię­
biorstw ie, należy zw rócić uwagę, że obligacye 
paDamskie w edług  obecnego ich kursu , w ynoszą 
ogółem 800  m ilionów , podczas gdy nom inaln ie 
rep rezen tu ją  kap ita ł 1 .200 m ilionów. B ankruc­
two wykaże oczywiście jeszcze większe straty .

Bząd francusk i zrozum iał niebezpieczeństw o 
bankructw a panam skiego i chciał zaradzić złem u 
za pomocą in terw encyi państw a, odstępując od 
zasad praw a cywilnego. M in. skarbu  P a y t r & l  
przedłożył w Izbie p ro jekt, w edług którego to ­
w arzystw o panam skie otrzym ałoby trzym iesięczną 
zwłokę w w szystkich w ypłatach, które pow inny 
być obecnie uiszczone, a przez ten  czas poszu- 
kanoby jak ich ś środków  zaradczych. Opozycya 
skorzystała  z nadarzającej się  spusobności i pod ­
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n iosła  w Izb ie burzliw ą dyskusyę, czyniąc rząd 
odpow iedzialnym  za ru inę  m ajątkow ą tysięcy 
ludzi.

„N adzw yczajny, a niezgodny z praw em  cyWil­
nem  środek, którego rząd chce się chw ycić —  
m ów .ł C a s s a g n a c  —  je st tylko w yznaniem  
własnej winy. Bząd przyznał się do odpow ie­
dzialności, jaka na nim  ciąży, za ru inę tylu lu ­
dzi. Rząd pierw ej jeszcze znał stan  rzeczy p rz e d ­
siębiorstw a, a jednak  me ostrzegł o tem  spo łe­
czeństwa. P ro je k t rządow y jest ustaw ą w yjątko­
wą, na którą Izba nie pow inna się zgodzić” .

W edług  o sta tn ich  depesz, Izba odrzuciła na 
w ieezornem  posiedzeniu sobotn iem  projekt P ay - 
tra la  większością 262 głosów przeciw  188. J e s t 
to nader dotkliw ą porażką dla rządu. D alsze losy 
p rzedsięb io rstw a pauam skiego nie pozostaną bez 
w pływ u na stanow isko gab inetu  F l o q u e t ’a.

Sprawa N um y Gilly ego.
W  sp raw ie G i l l y ’e g o  zaszedł n iespodziew a­

ny zwrot. C zytelnikom  wiadom o już, że Gilly 
w yparł się udzi; łu  w autorstw ie książki Mes 
dossiers. O koliczność ta  nadała  spraw ie nowy 
obrót. Skargi w niesione przeciw ko G illy’em u t r a ­
cą sw ą doniosłość, a natom iast pow stał zatarg 
pomiędzy G illy’m i Savine’m, w ydaw cą książki. 
Gilly usiłu je zrzucić z siebie w szelką odpow ie­
dzialność i p o w ta rz a , że został w yprow adzony 
w pole; w yp iera  się w szystkiego, naw et sw ych  
listów  i podpisów . N ajciekaw sza, że G illy p o sta­
now ił obecnie wezwać do odpow iedzialności sądo ­
wej adw okata swego P e y r o n a  i au to ra  wymie­
nionej książki C h i r a c ’a za rzekom e nadużycie 
jego nazwiska. W Paryżu  coraz bardziej p rzycho­
dzą do przekonania że G i l l y  nie ma w sw ych 
rękach  żadnych dokum entów , po tw ierdzających  j e ­
go zarzuty  — i że całą tę sp raw ę wszczął je d y ­
nie celem  zw rócenia na siebie uwagi, a także 
c l e n i  p rzysporzen ia  kłopotów  rządow i rep u b li­
kańskiem u. W ogóle dzięki n iekonsekw entnem u po­
stępow aniu G i l l y ’e g o  spraw a ta, m im o sw ych 
sm u tn y ch  stron , robi coraz kom iczniejsze w ra­
żenie. Je d e n  z dzienników  parysk ich  tem i słowy 
kończy relacyę z tej sp ra w y :

„B rakłoby jeszcze tego, ażeby p. G i l l y  za­
żądał sam przeciw  sobie sądowego ścigania. To 
byłoby przynajm niej logiczne i ukoronow ałoby 
całą aw a n tu rę” .

Z  Belgradu.
K om isya rew iz jjn a  ukończyła dn. 15 b. m. 

narady nad rozdziałem  o r  idzie s tan u  i zm ieni­
ła  go o tyle, że tejże radzie przyznała prawo 
sądu i w ym ierzania kary dyscyplinarnej na urzę­
dników  w szelkich kategoryj. Z kolei m iano p rzy ­
stąp ić do narad nad artyku łem  o prerogatyw ach 
k o ro n y ; —  spodziew ano się d ługich  rozpraw .

S tarsi oficerowie serbscy postanow ili uczyć się 
języka rosyjskiego. Serbska Neeaoisnost' , o rgan 
stro n n ic tw a liberalnego, skłaniającego się ku Ro­
syi, pow ita ła  to postanow ienie bardzo życzliwie, 
mówiąc, że w spó lne in te resa  Rosyi i Serbii, za 
k tóre b ra tn ią  k rew  przelew ano, dom agają się da l­
szego w spólnego działania obu n a ro d ó w ; kiedy 
przyjdzie ao rozstrzygn ięc ia  w ielkich w spólnych 
in teresów  i do urzeczyw istn ien ia w spólnych idea­
łów, wówczas Bosyanie i Serbowie zna.dą się 
razem  n a  placu boju.

Kronika.
K r a k ó w t  17 grudnia.

Za duszę ś. p. Grocholskiego odbędzie się w
Krakowie żałobne nabożeństwo we czwartek dn. 21 
bm. o godz. 10 rano w kościele 0 0 . Kapucynów, 
staraniem posłów sejmowyoh, w Krakowie zamie­
szkałych.

Zwłoki Ś. p. Grocholskiego wozoraj przed po­
łudniem przewiezione zostały pi zez Kraków z Abba- 
zyi do Podwołoczysk osobowym pociągiem.

Przystań na Wiśle. Sprawa urządzenia w Kra­
kowie przystani dla parowos rządowego —  ewen­
tualnie przystani obszerniejszej handlowej na Wi­
śle , postąpiła o ty le , że namiestnictwo uwzglę­
dniwszy siuszne życzenie magistratu, o Kazało się 
skłonnem do odstąpienia od pierwotnego planu u- 
rządzenia rzeczonej stacyi na prawym brzegn w Dę­
bnikach — i poleciło tutejszemu starostwu przepro­
wadzić przedwstępne rokowania z gminą, odnoszące 
się przedewszystkiem do wskazania brzegów, który­
by gmina miasta w danym razie na ten oel mogła 
zaproponować.

Na zapytanie starostwa w tym kierunku w ysto­
sowane , uchwalił magistrat na wniosek budowni­
ctwa miejskiego przedstawić sekoyi ekonomioz-iej, 
do bliższego rozpatrzenia się i postawienia szczegó­
łowych wniosków, cztery miejscowości, a mianowi­
cie : na Zwierzyńca przy moście kolejowym, na Gro­
blach pod Zamkiem, przy dawuem ujściu starej Wi­
sły  pud Skałką i przy moście kolejowym podgór­
skim ; zaznaczając, że za najodpowiedniejsze na ten 
cel miejsoe nwaza bizeg pomiędzy Zamkiem i Skał­
ką położony, gdzie w danym razie możnabj sko­
rzystać z łożyska starej W isły, przyczem posunięcie 
wału oenronnego, na niewielkiej stosunkowo prze­
strzeni, me przedstawiałoby ani wielkich trudności, 
ani też tak wieikioh kosztów. Zarazem miejsoe to 
okazuje się jeszcze i z tego względu odpowiedniem, 
że jest dostatecznie obszernem do urządzenia w ięk­
szej przystani, gdyby gmina miasta do projektowa­
nej budowy również i ze swej strony przystąpić i 
jakąś kwotą przyczynić się chciała —  i przystań 
tam urządzona mogłaby pomieścić nietylko licznie 
przybijające galary z węglami, lecz również i gala­
ry inne, jakie po ukończeniu regulacyi niewątpliwie 
kursować będą- Łatwy pizystęp zaś i szeroka ulica 
Dietlowska z jednej, a ulica Podzamoze z drugiej 
strony, przemawiałyby również za obraniem tego 
miejsca.

Hr. Ludwik Wodzicki, gubernator laenderbarku. 
dziś rano pociągiem kuryerskim przejechał z W ie­
dnia do Rzeszowa.

W kasynie powszechnem odbędzie się we śro­
dę dn. 19 bm. o godzinie 7 wieczorem zgromadze­
nie przedwyborcze, na które wydział kasyna o jak 
najliczniejsze zebranie się ciłonkow uprasza.

P. Mieczysław Frenkel, wskutek trudnośoi re­
pertuarowych we Lwowie, nie przybędzie tym razem 
na gośoinne występy i dlatego repertuar naszego 
teatru uległ pewnej zmianie.

Kwesta Tercyarzy św. Franciszka, posługują­
cych ubogim, odbywać się będzie jutro we wto­
rek w ulicach Szpitalnej, św . Krzyża z przeoznica-
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mi i na Małym Rynku, rano od godz. 9 do l l 1/ , ,
po południu od 2 do 4% .

Zmarli, w  Darmstacie zmarł w 65 roku życia 
książę Aleksander Hesski, ojciec księcia Aleksandra 
Battenberga. Zmarły książę miał stopień generała 
broni w armii austryackiej. Ożeniony był z hrabianką 
Hauke, siostrą ś. p. generała Hauke- Bosaka, który 
zginął pod Dijon, walcząc w szeregach wojsk fran­
cuskich ochotniczych przeciw Prusakom w 1871 r.

Odwilż zupełna zaczęła się od wczoraj. Po kilku 
dniach mrozu mamy deszcz i błoto, —  błoto, w
którem utonąć można na nioktóiych ulicach.

Towarzystwo „Rodzina* trzymało zasiłek w 
kwocie 200 złr. z fundacyi Konstantego Zahorskie­
go, a to na podstawie reskryptu namiestnictwa w 
Wiedniu.

Lwów, 16 grudnia. (Koresp N . Reformy). C k. 
prokurator lwowski stał się niezwykle drażliwym 
z powodu ekscesów krakowskich w sklepie m oei- 
lińskiej fabryki i wyraz „szewc* w połączeniu z na­
zwiskiem „Fraenkla* uważa za zbrodnię zaburzenia 
pnblicznego spokoju. Onegdaj skonfiskowała proknra 
torya Kuryera Lwowskiego za odezwę kobiet w 
sprawie rękodzielników, a wczoraj ponownie zabrała 
to samo pismo za artykuł „W sprawie szewców* 
dosłownie i bez żadnych dodatków i komentarzy z 
N . Reformy  powtórzony Czytelnicy wasi, znający 
ten artyknł, nie mało będą zdziwieni, czego mia­
nowicie mogła dopatrzyć się prokuratorya lwowska 
w tym artykule niebezpiecznego, a prawdopodobnie 
i p. prokurator krakowski będzie niezmiernie oieka- 
wy, dlaczego kolega lwowski nznał aitykuł ten za 
zbrodniczy, gdyż nie można wątpić na chwilę, że i 
w krakowskiej proknratoryi z pewnoćoią czuwają 
nad tern, aby nstawy w żadnym kierunku pisma 
nie narnszały. Niepodobna przypuszczać, aby w tern 
samem państwie, w tym samym krąjn, pod tym 
surnym rządem istniały inne przepisy, choćby tajne 
dla proknratorćw. Jak się można było spodziewać, 
sąd krajowy lwowski zniósł konfiskatę Kuryera 
Lwowskiego, onegdaj zarządzoną. Ho wczorajszej 
konfiskacie redakcya Kuryera  wysłała telegiam do 
Koła polskiego na ręce posła lwowskiego dra Ka­
rola LewakowBkiego z doniesieniem o nowej rażącej 
konfiskacie, prosząc o przedstawienie p. ministrowi 
sprawiedliwości, aby zechciał pouczyć p Girtlera, 
c. k. prokuratora lwowskiego, że ustawa nie zna 
speoyalnych interesów Fraenkla.

Podczas gdy p. Girtler trworzy się o los Fraen­
kla, poważniejsi majstrowie szewscy zajęli się losem 
pozbawionych miejsc czeladników, mianowicie kor- 
poracya utworzyła komitet, celem zorganizowania 
pracy dla nich. Wczoraj zgłosiło się >nż przeszło 
40, a między mmi kilku biednych majstrów.

Rzemieślnicy nasi grzeszą jakąś dziwną apatyą, 
która świadczy chyba o kompletnem zwątpieniu w 
własne siły. Rzecz tę poruszyliście wczoraj w oso­
bni m artykule. W piątek odbyło[się posiedzenie ko- 
misyi knnsoroyjnej dostaw dla armii Sprawozdania 
delegatów, którzy jeździli w tej sprawie db Krako­
wa, Tarnowa i Przemyśla, brzmią bardzo smutno i 
do zebrania koniecznego fnnduszn dla utworzenia 
konsorcjum, tj do 45.000 złr. —  jeszcze bardzo 
daleko. To jest objaw bardzo smutny i na takie 
choroby dziennikarstwo krajowe z najlepszemi swe- 
m> chęciami pie ma lekarstwa! Może walne zgro­
madzenie rękodzielników, które ma się odbyć z koń­
cem stycznia r. | wpłynie ożywiająoo na dalszą 
akcyę.

Z Kukizowa powróciła już komisya śledcza, przy­
wiózłszy z- Bi bą Gnota, który się podawał za wspól­
nika zbrodni; dwóch innych, których Goot wskazy­
wał jako bezpośrednich sprawców zbrodni, pozosta­
wiła komisya w spokoju

Wczoraj wystąpiła po raz pierwszy w operze 
„T ubadur* młoda śpiewaczka panna Michalina N i­
wińska w roli cyganki Aznceny. Debintantka jest 
siostrą rodzoną p Mieczysława Frenkla, artysty 
lwowskiego teatru, posiadającego istotnie w y­
jątkową sympatyę publiczności lwowskiej. Chociaż 
więc deh utantka była prawie nieznaną we Lwowie 
i mimo wyboru tak bardzo już ogranej opery, pu 
bliczność tłumnie pospieszyła do teatru. Debiut po 
wiódł się w zupełności, panna Niwińska, bowiem 
; osiada bardzo piękny i dźwięczny głos mezzo-so- 
pranowy o obszernej sk a li, którym już dość umie­
jętnie włada. Nadto przy przyjemnej powierzchowno­
ści ruchy posiada zgiabne i dość swobodne, sło 
wem debiutantka obdarzona jest wszystkiemi zaleta­
mi i przymiotami, któremi może zdobyć wielkie po­
wodzenie na scenie. Pnblicznrść serdecznie przyjęła 
deh utantkę i po każdej wybitniejszej soenie gorąco 
oklaskiwała, a po trzeciei odsłonie termalną wypra­
wiła owacyę P. Jerzyna, tenor naszej opery, jak­
kolwiek tego wieczoru na drugi plan się osunął, 
pięknym swym głosem i wybornem wykonaniem 
zdobywał sobie oiągłe i bardzo zasłnźone oklaski. 
Jeżeli kiedy, to wczoraj mogła się dyrekoya teatru 
przekonać, że publiczność nasza bardzo chętnie słu ­
cha swojskich śpiewaków, chociażby niedoskonałych, 
otacza ich sympatyą i tłnmnie spies/y do teatru, — 
zaś bardzo wymagającą jest słusznie wobec zagra­
nicznych słowików, ze zdartym głosem, z ruchami 
cyrkowych skoczków.

Dzisiaj po połndnin nastąpiło uroczyste otwarcie 
sezonu łyżwiarskiego na Szumanówce. W tym roku 
zapowiada zarząd Towarzystwa łyżwiarskiego, że i

wieczorami będzie się można ślizgać przy oświetle- 
uin lamp błyskawicznych Dittmara.

Z Rzeszowa donoszą, iż p. Edward Jędrzejowicz 
z B ia łej, poseł na Sejm krajowy i były marszałek 
Rady powiatowej rzeszowskiej, idąc do młyna paro­
wego w Białej pod Tyczynem, padł tak nieszczęśli- 

złamał nogę.wie

Z e S t o w a r z y s z e ń .
— Krakowskie Koło nauczycieli szkół wyższych 

odbędzie posiedzenie w środę d. 19 b. m. o godz.
6 wieczór w Collegium norum w sali nr. 43. Na 
porządku dziennym' 1) Sprawa podręczników szkol­
nych do gramatyki łacińskiej, na poprzedniem po­
siedzeniu niezałatwiona. 2) Prof. dr. B ylick i: O nie­
których wadliwościach w nauczaniu śpiewa w szko­
łach średnich.

— Z Podgórza komunikują nam : Sprawozdanie 
Stowarzyszenia „Szkolna pomoc* w Podgórzn z do­
chodu wieczorku muzycznego. urządzonego w dniu
7 grudnia b. r. na rzecz ubogiej dziatwy szkolnej. 
Doohód za bilety przyniósł 129 złr. 60 ot., nad­
datki 41 złr. (4 cnt. — razem 170 zł 94 cnt. 
Rozchód 35 złr. 2 cnt. Czysty dochód i3 3  '/.łr. 
92 cnt.

Wydział Stowarzyszenia dziękuje zarazem serde­
cznie staropolskiem „Bóg zapłać* szan. pp. amator­
kom i artystom za ich łaskawy współudział, jak 
również szan. pnbliczności za liczne przybycie i nad­
datki.

—  W klnbie urzędników pocztowo - telegraficz 
nych przy ulicy św. Jana odbyło się w sobotę dn. 
15 bm. doroczne walne zgromadzenie. Po wstępnem 
przemówieniu p Zielonki i po wuioskach, zmierza­
jących ku podniesieniu moralnego i finansowego 
stanu „klubu*, nastąpiły wybory na rek następny. 
Wybrano: dyrektorem artystycznym p. Maurycego 
Siebera, pn-zesem klubn p. Witolda Zielonkę, wioe- 
presesem p. Jędrzeja Dawidowskiego. Do wydziału 
weszli pp. Młodzianowski, Lachowski, Empfling 
Flach, Heyder, Jarymowicz, Lewicki i Hickiewicz 
Próby śpiewn odbywać uię będą w klubie przez 
oałą zimę co drugi dzień rano od 9 do 10.

pałki, a przyt°m komponujący wierszyki, — gro­
madka żydków- muzykantów, wiejska służba rada z 
siebie i skłonna do śm iechu, świadek za kieliszek 
wódki — toż to galeryjka nie lada, a wszyscy za­
bawni. Postacie kobiece również z humorystycznej 
podpatrzone strony : Zenobia, żona kapitalisty, pro­
tegująca siostrzeńca na złość mężowi, — piękna pa­
nienka, od której każą być z daleka, bo nie ma po­
sagu,— posażna gąska otaczana rojem wielbicieli,— 
zazdrosna chociaż nie młoda żona Rzucalskiego —  
wszystkie te figury epizodycznie tylko i szkicowo 
traktowane, mają przeoież pierwiastek humoru, któ­
rym często zniewalają dc serdecznego śmiechu i 
oklasków.

Farsa „Florek* dawno już graną była we Lwo­
wie i w Warszawie, —  szczególnie w Warszawie 
z istotnem powodzeniem, które przeważnie zależało 
od gry artystów.

Przywykłym do wykwintnej często roboty pisarzy 
francuskich, sztuka może wydawać się nieco za suro­
wą i niewykończoną w szczegółach powtarzających 
się czasami, lub przypominających inne tego rodzaju 
utwory — w każdym razie przymiot swojskości po­
mysłu i n'e wysianie się autorów na zbytnią dra 
styczność fabułv, pozwalają wysłnehać farsy ze śmie­
ci m, — a ipst jej jedynym celem

Jak na farsę sztuka mogliby być w całości gra­
ną w szybszem tempie. Z bardzo - ielu osób grają­
cych w niej pole do popisu miał p. Solski, czasem 
przecież przesadzał w dobywaniu efektów. Inni mniej 
lub więcej starannie z zadań się wywiązywali, —  
znać przecież było potrzebę życzliwych uwag i wska­
zówek reżysera dla osób rzadziej grających, — lecz 
o to zazwyczaj daremnie się dopominamy.

Obecnego na przestawieniu współautora p. Ru­
szkowskiego z życzliwością wywoływała publiczność 
darząc oklaskami, które powinnyby być zachętą do 
dalszej pracy na rozleglejszem bodaj polu pisarskiej 
działalności. A. K.

I ^Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
tymczasowego nanczyciela, Emanuela Kolankowskie- 
go . rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w 
Kruszelnicy; tymczasowego nauczyciela w Spytko­
wicach , Franciszka Kuraszewskiego, rzeczywistym 
nauczycielem szkoły etatowej w Szaflarach.

Składki. Na sprowadzenie zwłok Mickiewicza 
nadesłała Czytelnia polska w Cieszynie 11 złr. przez 
przewodniczącego A. Sikorę na ręce dra Weigla.

Repertoar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  18 grudnia: Po raz trzeci: „Flo­
rek*, komedya w 3 aktach Adolfa Abrahamowicza 
i Ryszarda Ruszkowskiego.

We c z w a r t e k  20 grudnia: Pierwszy występ 
panny Ireny Niesiołowskiej, artystki teatru lwow­
skiego. „Rodzina Furjozów*, komedya w 4 aktsch 
z szwedzkiego Fryderyka Riiz/a.

W s o b o t ę  22 grudnia: Po raz pierwszy : „W y­
znanie*, dramat w 1 akcie przez Sarę Barnard. 
Po raz pierwszy : „Mąż w drodze*, komedya w 1 
akcie Józefa Blizińskiego. Po raz pierwszy : „Za- 
rzntka Dalowa*, komedya w 1 akcie pp. Delacour 
i Roger.

T E A T R .

(„F l o r e k f a r s a  w 3 aktach pp. Abrahamoumea 
i Ruszkowskiego).

W sobotę wystawiono po raz pierwszy na uaszej 
scenie sztnkę znanej spółki lwowskiej posiadającej 
dotychczas talent bawienia publiczności wesołemi 
pomysłami, bez pretensyi do laurów zbieranych przez 
autorów komedyi wyższej.

„Florek*, sekwestrator o bardzo czułem sercu, 
jest gatunkową odmiauą „Męża z grzeczności*. — 
W sztuce, która jest farsą w całem znaczeniu tego 
wyrazu, niepodobna doszukiwać się prawdopodobieństw 
sytuacyi, charakterów subtelnie malowanych i idei, 
czy tendenoyi. Od pierwszej sceny przez trzy akty 
bawić chcą autorowie widza, czy słuchacza i to im 
się udaje zupełnie.

Zamiast treści, która jak zazwyczaj w farsie jest 
tylko kanwą scenicznego ruchu, zanotujemy figury 
stworzone przez autorów, chociaż nie zawsze z je­
dnakową zręcznością poruszane. Oprócz Florka ko­
mornika, k tó r y  pie miał jeszcze przykrości strado- 
wać kogokolwiek, jest w sztuce wymowny adwokat 
bez klientów, z synkiem zakochanym lekkoduchem, 
mieszkający z łaski u brata kapitalisty, trudniącego 
się iichewką. Słnżący w tym domn stary mruk do­
pomina się ustawicznie o napiwki od klientów, któ­
rzy nie przybywają. Dalej dzierżawca Rzucalski, któ­
ry już przetrwonił mająteczek ; Pliszewski, zbogaco- 
ny fabrykant musztaidy, — czterech wiejskich mło­
dych kandydatów do ręki posażnej panienki. Rodzi­
ce tych młodzieńców : stary Prosiątkowski, utuczony 
weaing nazwiska, — Szczygielska z języczkiem sro 
ki, dziadzio Onufry, gubiący zwykle fajkę lub za-

Komitet miejski krakowski dla spraw Ban­
ku ziemskiego w Poznanie.

ge r ,  M a t e j k o ,  S i e m i r a d z k i ,  B r a n d t ,  
C h e ł m o ń s k i ,  Rom. K o c h a n o w s k i ,  Czesław 
J a n k o w s k i ,  F.  B r y l l ,  Edw. L o e r y .  Zdaje 
nam s ię , że samo wyliczenie tych nazwisk zbyte­
czną czyni wszelką .eklamę. Nie potrzebujemy pod­
nosić , że Świat nietylko prześcignął, ale daleko 
za sobą zostawił wszystkie polskie pisma ilustrowane 
i z najlepszemi zagranicznemi śmiało może iść w szran­
ki. Zaszczytem stało się dla każdego artysty widzieć 
swą pracę zamieszczoną w reprodukcyi w piśmie, 
które Wszystkich najznakomitszych zdołało skupić. 
Pod względem strony technicznej , tasa rycina jak 
heliograwurowa reprodukeya najnowszego obrazn 
M a t e j k i  (Piotr Dunin) jest rzeczą dotąd nieprze- 
ścignioną. Część literacka rozwija się również nader 
pomyślnie. W ostatnim numerze znajduje się zajmn- 
jące i pełne trafnych nwag sprawozdanie (redaktora 

S a r n e c k i e g o )  z naszej Wystawy w Snkien- 
nicach. Dział belletrystyczny bogato uposażony. 
W każdym polskim domu powinnoby znajdować się 
to pismo , tembardziej że mimo tak hojnego wiana, 
jakie przynosi w każdym zeszycie, prenumerata jest 
zadziwiająco niska, 3 złr. na kwarteł.

Księgarnia Gebethnera i Wolffa podjęła bar­
dzo pożyteczne wydawnictwo, mające nai celu do­
starczenie ogói wi treściwych popnlarnych podrę­
czników we wsz^s.t.;1.'!) gałęziach wiedzy ludzkiej, 
w teo sposób napisanwh aby pragnacy nauki mógł 
się zupełnie obyć bez nauczyciela. Będzie to więc 
rodzaj biblioteki dla samouctwa Podrfozsibi będą 
opracowane przez najlepszych naszych pedagogów, 
a ukazywać się mają w zeszytach tygodniowych; 
cena zeszytu kop. 1 0 , na prowinoyi kop. 12 —  
Pierwszy zeszyt, zawierający początek pracy p. Adol­
fa Dygasińskiego p t.: „Jak się uczyć i jak uczyć 
innych* nkazał się właśnie na stołach Księgarskich. 
Dzieło to stanowi wstęp ogólny do całego wyda­
wnictwa. Potem pójdą: gramatyka polska, stylisty­
ka , literatura, historya powszechna i literatnra po­
wszechna, historya cywilizacyi, sztuki, językoznaw­
stwo , przyrodoznawstwo, matematyka i t. p. Tak 
pomyślane wydawnictwo znajdzie niewątpliwie sze­
roki pokup.

rozum ieniem  N a podobną zm owę zanosi się  zno­
wu w Pradze.

Belgrad, 17 g rudn ia . W edług  dotychczasow ych 
spraw ozdań w ybrano dotąd 278 posłów  ze s tro n ­
nictw  radykalnego, 67 z postępow ego, —  a z po ­
stępow ców  ani jednego.

Londyn, 17 grudnia. D otąd pow ątpiew ano, czy 
ów białj europejczyk, jak i się znajduje w rę­
kach O sm ana Digm y, je s t  is to tn ie  S tanleyem . 
T eraz potw ierdza się i e  ow ym  jeńcem  je s t  rz e ­
czywiście S tanley .

Wiedeń, 17 g rudn ia . (S praw ozdan ie  g iełdow e 
godzina 1.). W ęgierska re n ta  złota 101 85, wę­
g ie rska papierow a 91*90; akeye kolei K arola 
L udw ika 206*— ; rub le  125*50.

P szen ica  8*23. Żyto 6*40.

B uraa telngraJieine.
W a g l a l A a l a  s r t w ń w A ■ k i  * J

Kurs w wal.
dn ia 17 g ru d n ia  1888.

.

a u t r .
■łr. ot.

Z jednoczony d ług  w pap ierach  . . 81 95
Z jednoczony d łu g  w sreb rze . 82 75
A ustryacka re n ta  z ł o t a ........................... 109 65
5 °/0 austryacka re n ta  (m arcow a) 97 70
A keye b an k a  austro-w ęgiersk iego 8 75
Akey« kredytow e .................................. 304 80
L ondyn  ...................................................... 121 80
Srebi e ............................................... — ---
20 to franków kt za sz tukę . . . . 8 62*/,
D ukaty  a u e t r y a e k i e ................................. 5 77
B anknoty  banku niem iec. za 100 ni. 58 |67V ,

W czoraj dnia 16 b. m. odby ła  się przy  dość 
licznym  udziale zaproszonych osta tn ia narada 
kom itetu m iejskiego krakow skiego w spraw ie sub- 
skrypcyi akcyi B anku ziem skiego w Poznaniu .

P rezy d en t m iasta zagaił posiedzenie przem o­
wą, w której podał do w iadom ości zebranych 
zm iany, jak ie zaszły w sta tucie B anku ziem skie 
go i w yjaśnił prak tyczne korzyści tych zm ian, a 
w szczegó lności: 1)  możność intenzyw niejszego 
działan ia B anku, gdy czynność jego ma teraz 
ściśle w ytknięty  jeden  kierunek , a n ie  będzie się roz 
strzelać n a  kilka różnych  poi działania; 2) zw iększo­
ne bezpieczeństw o kapitałów  Bankow i pow ierzo­
nych  i zw iększona pew ność corocznej dyw iden­
dy od akcyi, gdy  Bank w yrzekł się wszelkich o- 
peracyi bank iersk ich  i kredytow ych , a jed y n ie  
tylko n ieryzykow ne p o ś r e d n i c z e n i e  w k u ­
pn ie  i sprzedaży, oraz w rozdzierżaw ianiu  m a j ­
tków ziem skich, postaw ił sobie za zadanie i cel.

N astępn ie  dyrek tor Kasy Oszczędności m iasta  
K rakow a odczytał im ienny  w ykaz o sób , które 
w K rakow ie dotąd akeye subskrybow ały  i wykaz 
kwot p ieniężnych, jakie tytuJejn. w p łat na te  ak ­
eye gotów ką dotąd  w płynęły .

W reszcie obecni członkow ie K om itetu ce n tra l­
nego galicyjskiego udzielali o b ja śn ie ń , w odpo­
w iedzi n a  kilka postaw ionych in terpelacy i.

Z odczytanych n a  tern posiedzeniu spraw ozdań  
okazało się, że m i a s t o  K r a k ó w ,  przodujące 
ja k  zwykle we w szystkich zacnych spraw ach, 
m ających n ie ty lko  już  galicyjskie , ale ogólno­
narodow e znaczenie —  w yprzedziło i w tej sp ra­
wie w szystkie inne  sto lice kraju  naszego dość 
znacznie, barn K raków  bowiem zakup ił 164 ak­
eye, czyli c z w a r t ą  c z ę ś ć  ogółu akcyj, zaku­
pionych dotąd  przez Galicyę całą.

W ielu daw niejszych subskryben tów  dopełn iło  
też zaraz na tern posiedzeniu  w ym aganej form al­
ności pow tórnego  podpisania się n a  n  o w y e h 
arkuszach  subskrypcyjnych , kilka też now ych 
subskrypcyi na tern posiedzeniu zapow iedzianych 
zostało, k tórych  w płata i podpisanie w najbliż­
szych dn iach  w dyrekcyi K asy Oszczędności m. 
K rakow a nastąpi.

W szyscy obecni w końcu proszeni byli, by 
w gronie znajom ych sw oich w  czasie św iąt roz­
g łosić  byli ła s k a w i: że nowe podpisy wszystkich 
akcyonarynszów , tak daw niejszych, jak  i świeżo 
deklarujących się, najpóźniej do dn ia  31 g rudn ia  
b. r. w K asie Oszczędności złożone być m uszą— 
i że w płata  d r u g i e j  r a t y  nie je s t koniecznie 
w ym aganą teraz od w szystkich — a przeto ko- 
m uby w płacenie d rug ie j raty  robiło  te raz  tru d n o ­
ści , może odroczyć je  do połow y p rzysz łego  
roku.

Dział ekonomiczny.

ffiadomaici rafow e, literactie i
Świat w ostatnim numerze tegorocznym po­

daje prace następujących polskich artystów: Gr o t t -

Krakowskiego Towarzystwa rolniczego okrę- 
gOWOgO ogólni* zgromadzenie odbędzie się we wto­
rek dnia 18 grudnia o godz. 10 rano w sali Rady 
powiatowej przy ulicy św. Marka 1 5. Porządek 
dzienny: L) Zagajenie. 2) Odczytanie protokółu z 
ostatniego ogólnego zgromadzenia. 3) Sprawozdanie 
z czynności wydziału za czas od 7 lntego b. r 
t. j. od czasu ostatniego zgromadzenia. 4) Projekt 
zmiany niektórych paragiafów statutu. 5) Wybór 
jednego członka wydziałn wskutek lezygoacyi p. 
Fardyuauda Hatschera. 6) Wynik uprawy buiaków 
cukrowych w okręgu krakowskim. 7) Ozy wobeo 
niskich cen produkcji roślinnej nie należałoby zmie 
nió system naszego gospodarstwa rolniczego w kie­
runku powiększenia produkcyi zwierzęcej. 8) Ozy 
mak siany w burakach cukrowych jako produkt u- 
boczny wpływa na ilość i jakość plonu buraków, i 
o ile się opłaca. 9) Jazie gatnnki ziemniaków są 
najodpowiedniejsze na pokarm dla ludzi, a jakie na 
gorzelnie, z uwzględnieniem g b b j. 10) Wniosek 
wydziału w sprawie zaprowadzenia cła od ziemnia­
ków z zagranicy sprowadzanych. 11) W nioski człon 
ków.

Spostrzeżenia m eteorologiczne
f  po dług Obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 17 grudnia.
wozoraj 

g. 10 w.
dziś 

g. 6 ran Oj
dziś 

g. 2 pop.
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 0°)
7 4 4 ,7 mm|744,8mm 741,8  mm

Temperatura 
w stopniach Celsiueza

+*0°6 + 1 « ,4 +  1°,8

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza)

SSW 4 WP W1 W i

Wilgotność względna 
(w odsetkach)

89% 91% 93%

Stan nieba 
0= p og .; 10 zup pochm. 10 10 10

Odpowiedzialny Redaktor: 
la d eu sz  Rom^nowicz, 

W ydawca: Dr. Lesław  Boroń&łci.

Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Rodak- 
cyl, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

NADESŁANE.

Kantor wymiany
filii c. k. uprzyw . gal. akcyjnego

Banku hipotecznego
w K rakow ie

Rynek, dom JW. hr. Wodzickiego
k u p u je  i  sp rzed a je

wsiystkie p a ń  wartościowe i monety
po najprzystępniejszych cenach 

bez d o l ic z e n ia  p r o w iz j i .

Zlecenia z pm w incyi u sk u teczn ia  się 
odw rotną pocztą. (2 2 5 0 )

N A D E S Ł A N E .

C. Ł oprz. toiei Północna Cesarza M u m i a .
Otwarcie ruchu.

U w a g i :  Z obniżeniem barometru nastąpiła od­
wilż przy średnich zachodnich wiatrach. Stan nieba 
pozostanie bez znacznej łmiany, od czasu do czasu 
deszcz ze śniegiem.

Telegramy „Nowej Reformy"
Wiedeń, 17 g rudn ia . Izba poselska na dzisiej- 

szem posiedzeniu przyjęła bez zm iany dalsze p a ­
ragrafy ustaw y wojskowej do § 65.

Now ela szkolna, w ypracow ana już przez rząd, 
ma być przedłożoną na sesyi pośw iątecznej naj­
pierw  Izb ie panów .

Zmowa robotnicza d rukarska skończyła się po-

D nia 18 G rudn ia  1888 r. o tw artą  będzie k o ­
lej lokalna „G oleszów — U stroń*  ze stacją  U stro ń  
dla tran sp o rtu  o s ó b , p a k u n k u , posyłek  p o sp ie ­
sznych  i ciężarow ych.

N a tej kolei lokalnej kursow ać będą co d iien n ie  
następu jące pociągi m ię s z a n e :
Odjazd z Goleszow a 
do U stron ia

Odjazd z U stron ja  
do Goleszowa

5
10

1
7

m. 51 rano
27  przed połud. 
36  po połnd.

5  wieczór

5
8

12
5

m. 5 rano  
40  „
50  przed połud. 
25 po po łud.

Bliższe szczegóły są do p rze jrzen ia  na obw ie­
szczeniach, pub liczn ie  w yw ieszonych.

(2 2 5 2 )

I tr a k ć W i d n i a  1 7 /1 3 .
(Bez bieżącego kuponu.)

Buble papierowe rosyjskie aa 1QD rubli 
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20-to frankówka s ł o t a .....................
6% Pożyczka krajowa galio. za złr. 100 
4'/»% Pozyozka krajowa galio. „ „ 100
5 % Obligaoye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
4»/» "i Listy zastaw. Banka kraj. za słr. 100 
5 % 'bligi komunalne . . . .  I Emie. 
4% L ity zastawne Tow. kred. ziem. .

.  II Em-

5%
5%
5%
5%
4 * lik widać.

Król. Pol.

sprem. 10% 
swr. za 40 lat 
za rubli 100
.  .  ioo

L w 6 w , d n ia  1 9 /1 3 .
(ti< z bieżącego kuponu.)

Akeye Banku Up. 
5% Liety^zaet. ToTow. kred. ziem.
4‘/.%
4% n „ „ „ okr. 56
6 lh% Listy zast. Banku kraj. „ 
6% Listy i :st. Banku hipot. gal. „

Obligaoye pożyoski kraj. za słr. 
5% Oblig. komun. Banku kraj. ,

płacą

122 BO 
59 80 
9 01 

100 
92 50 

104 
„4 -  
99 5 

501

10

94
92 
96 4 i 

101 20 
102 25 
99 75 
94 50 
86 -

122 76 
60 

9
101 ~  

93 60 
106 10 
96 -  

10O 50 
96 60

. 200 275 _ 279 _

. 100 101 _ 102
100 94 _ 96 _
100 89 40 91 _
100 92 60 93 50
100 98 60 99 70

m. k. 103 25 104 5u
100 90 60 91 _
100 99 50 101

97 25 
102  -  

103 50 
100 70 
95 60 
86 —

W a r s z a w a , d n i a  1 5 /1 3 .
(Bez bieżącego kuponu.)

5% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4% Listy likwidacyjne . . „ „ 100
5% Listy zast. Warszawy I Em. „ „ 100
i *  .  „ „  w „ „ :  ioo
f *  - a „ III „ „ „ 100

" n „ IV .  „ „ J.OO

Wiedeń, dnia 1 5 /1 3 .  
Ob l l g l  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
Kenta anstr papier, ab 16 % za złr.

” srebrna „ „ „
„ „ złota . . .
■> » papier, nowa ” ” .

4 % Losy z r. 1854 nu 25o złr ab 20% za ] 
6 *  „ „ 1860 „ 500 „
5 *  „ „ 1860 „ 100 „

„ 1864 bez % całe „
„ „ 1864 bez % pół „

l*
i*H

Obligaoye korony węgierskiej.
4% Kenta zlita na 1000 złr. za złr. 100
5% „ proierowa . , . „ „ 100
5 % Obi. w. Orb. z 1876 w zł. ab 10 % eao. 100 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. „ „ 100

» » » ■  60 . . .  100 
4 % Losy Cieońikie (Theiss-Keg.)„ 100 1

płacą

100 82 — 82 20
100 82 60 82 80
100 109 30 109 50
100 97 65 97 86
100 134 75 134 75
100 139 50 140 —
100 143 _ 143 50
100 171 171 60
100 171 — 171 60

101 80 
12 96 

117 80 
liU  40 
132 

24 75

żądają

96 46 
86 46
97 
94 -  
93 65 
93 25

5 % Obi./ind. ab 10% esc. Galicy) za 100 m.k. 
5% „ „ „ 10% „ Buków. „ 100
5% „ „ „ 7% „ Siedm. „ 100

„ „ 7% „ Węgier. „

5 % Losy Donan-Regnlir z 1870 za sztukę 1
o % Po.4yot,k* „ z 1878 „ „ 1
3% Besbska poł. pr. po 100 fran. „ .  1
0% Losy tureckie pr. 400 - - » 1

102 
9 S 16 

117 oO 
133 10 
183 10 
126

Obligaoye indemnlzaoyjne.

.00

04
104
104
103

RAżse isne peżyozkl.
123
105
33
22

Liaty zaatawne.

41/.
5%
5%
5%

3%
4%
4V.
5%
41/.
4%
4%

% Bank krajowy galicyjski za 
„ obi. komun.„

Banko hip. gal. z i0% pr. „ 
„ „ 40-letnie . „

% rtrden-Ored t a lgem. Ost. „ 
Boden-Oredit allg. ost. z pr. „ 
Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41 

% « » n » 38
Gal. Tow. kred. ziem. stare „ 

% Banku austro-węgiersk. „

złr,

Banku .hip. węg, l^premią • «*■

100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100

p« >»ą żądają

30

94 
10 
1 13 
99 

100 
103 
91 
-16 

101 
101 
roi 
106

Obligaoye pierwszenatwa keiel.
10* 70 
104 60 
106 
104 20

124 26 
106 76
84 -  
22 50

05 
101 
103 
1 JO 
100 
103 
96 
96 

10Ż 
102 
101 
106

60

5%
5% 
41/«
5%
4%
4%
4%
5%
3%
6%
5%

Albrechta . . .  na 300 złr. za 100 
Ferdynanda półnoo. na 300 „ „ 100

% Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ 
Koszyoko-Bogum. „ 200 „ 
Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10% 
Lwow.-Czern. z 1884 na 300 złr.
Rudolfa w złocie . „ 200 „
Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „ __
Lomb. (Siidb.) ns 500 fr. za sztukę 1 
Przem.-Lup. I. Em. na 200 słr. za 100 
Nordosty . . . 800 ,  „ 100

100
100
100
100
100
100

L e a v.
Budap. losy Bazylika . la  
Kred. dla handlu i urzam. ns
K l a r y ............................... ......
4% Tow. żegl. Dun. ab 10% „ 
Krakowekie . . . .  „
Ofner (miasta Budy) . . „
Czerwonego Krzyża anstr. „

Rndolta . W9gier‘ ;
Stanisławowskie.....................
4‘/«% Tryesteńskie

60 4%

płacą żądają

99 60 1 0
101 60 100 00
99 70 leO 20

101 60 102 10
80 50 81 —
86 90 87 60

122 — 122 —

98 80 99 20
143 75 144 26
99 80 100 25
98 60 99 80

5 złr. w. s. 8 16 8 30
100 złr w. a. 184 76 186 26

*0 „ m. k. 68 — 69 —
100 „ w. a. 120 — 120 -
20 „ w. a. 23 50 28 75
40 „ w. a. 60 25 60 76
10 w. a. 18 90 19 30
5 „ w. a. 11 90 12 80

10 „ w. a. 20 75 21 --
30 „ w. a. 33 75 34 25

100 „ m. k. 146 - 148 --
oO . w. a, 79 -- 81 -

brat. 
4p i Akoya kaakawr

Anglobank......................... n
Bankrerein Wiener . . ,
Kredyt, dla handlu i pr.en.. , 
Kreditbank węg. allgem. „ 
Laenderbanl . . . „

80 Anstro-węgiorekie . . . ,
Unionbank..........................„
Galio. Bank hipoteczny. „

6 -  
b -  

13 — 
18*— 
3 0 -  
39 
12 
a i-—r

1 0 -
117-
-r-sS 
18-60 
T 
9*50 
9-94 

27 tr. 
l f r  

16*87

Akoyo kalojewo.
Llftlc. Fiuma . _
Ferdynanda Półnoon.Ferdynanda Półno 
Karola Ludwika . . . 
Lwowsko-Ciemiow-JaSsy 

*04 Kossyeko-Bogumińskie ,
Rudolfa..........................
Siedmiogrodzkie . . . 
Staats uisiibahn . . . 
Lombardy (Sfldbahn) 
Żegluga na Dauyo . .

•  * y-W h ■
Dukaty pełne walne 
«JU-to Frankćwkf
20-to Markówki..........................
Pćł-Imperya y rot, pełnajwalne 
Fanty estarliBgi . . .
Banknoty w łe sk lt ...................
Rabie papierowe . . za.

P4*°ą iądeją

s 200 słr. I1H 26 114 76
100 98 76 99 25
160. 806 80 3M6 60
200 802 76 8^8 76
200 217 75 218 26
600 875 — B77 _
100 210 210 56
200 * — --

t 200 itr. 198 10 198 6C
1050 848» 2 4 4 * -

210 206 60 206 76
200 208 bO 209 50
200 146 — 146 26
20,' 194 _ 194 30
v̂O 190 76 191 26

200 250 75 161 26
5'M 97 26 97 75
500 m 888 - 890 —

za sztakę 5 78 6 83
9 62 9 68

11 92 11 - 1
*0 — 10 02
12 Ib 12 28
47 66 47 76

100 Młak 128 2&|̂ 23 60

J A K Ó B  H O C H S T D I ,  K a n t o r  w y m i a n y  w  K r a k o w i e ,  R y n e k ^  j ł .  l i n i a  A — B ,
kupuje i 
eeaaob-

krajowe i zagraniozne papiery, akeye, A .y  zastawne . ssy . monety po nąjpnystępniojaiyek 
Ćymienia wylos. papiery, kupony. Dostarcza nowe arkasse kaponowa. Żloooala ukutaesnia odwrotną po os

07616911
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i

Podziękowanie.
W pouzuciu wdzięczności nie- 

wysłowionej składam Wielmożne­
mu P»lu  Drowi Stanisławowi Ba­
lickiemu, Czeigodnomu i Zacnemu 
lekarzowi za szczęśliwie dokonaną 
opera.-yę połogową, jak również 
za staranne i pełne poświęcenia 
zaopiekowanie się zoną moją w cza­
sie niebezpiecznej choroby, nie­
mniej za okazaną życzliwość bez­
interesowność oraz zupełne w yle­
czenie serdeczne „Bóg zapłać". 
Niechaj Najwyższy udziela Mu dłu­
giego życia i zdrowia dla niesienia 
ulgi cierpiącym.

Również Wielmożnym Panom 
Drowi Prof. Antoniemu Marsowi 
i Drowi Maksymilianowi Kohnowi 
za łaskawe przybycie do konsilium 
i udzielenie swej światłej rady 
serdeczne składam eodziękowanie.

E m i l  R e i c h e r ,
Urzędnik magis>ratu.2249 1

Podziękowanie.
W i.-lmożn mu D rowi wszech nauk 

lekarsk ich  Józefow i Uzlerabow
■klem n w M uszynie sk ładają  p o d ­
p isan i n iu ie jszem  serdeczne podziękow a­
nie za gorliw ą, um ie ję tną  i bez in tereso­
wną o p iek ę , n ieuleczalną chorobą złożo­
nego ojca naszego ś. p. W łodzim ierza 
Ł o d z iń sk ie g o , em ery t, c k. sędziego 
pow iatowego.

Dr. Wiktor Łodziński,
» Myślenicach.

Tomasz Łodziński,
2341 1 we Lwowie.

i  T S T . A -  Ś ' W I Ę ' T \ A _

I  I V  I  1  1
] s t o ł o w e  n a t u r a l n e , T o la le  1 c z e r w o n e  

T C a r k e r s d o r f e r  białe litr po 3t3 i 44 centów, 
i B a d a c s o n y e r  białe litr po 45 centów

S z e g s z a r d e r  czerwone litr po 40 centów.
H egyalsk ie b ia łe , z naj lepszych winnicy, garniec  (4 l i t ry) po 

T i  2 zlr. ,  2 złr. 50  cent  , 3, 4 i 5 złr.

"i!

i
Koniak francuski, Rum Jamajka, Porter angielski i żywiecki, ^

oraz wszelkie '
tow ary  kolonialne, herbatę, śliwki i powidła

Jtt, polecają |

! W. M ibnszew ski i A. Zegadłow icz
H an d el pod Okrętem  2200 1 ; i :,

w  K r a k o w ie ,  M a ły  R y n e k  i ró y  u l. S z p ita ln e j .

Skład Nasion i Herliaty
w Krakowie, 

przy u l. S ław kow skiej, L . 10,
naprzeciw Grand-Hotelu.

Otrzymał świ«iy transport Hercaty cnińsKiej 
w wyborowych gutunk h i poleca po cenie za 

. kilogr.
Herbaty familijne po złr 2.30, 2.80, 3.30, 3 80, 

4.3( Peeco t.kwuU złr. 5. Okruchy z najle­
pszy^.. gatunków złr. 1.70 i 2 złr.
Wina francuskie oryginalne pp. Schro- 

der & Constans w 8ordeaux.
Czerwone, na huielai Medoe . . . złr. 1.25

St. Estephe . . złr. 1.50
Chateau ot. Pierre złr. 1.50

„ Pontet Canet złr. 2.—
— , Margam złr. 3.60
— , Larose . . . .  złr. 3.70 

Białe na butelki. Chablis Mont^une złr. 1.50 
Kupującyir z ;«wyiszyoh jennego yauinku 10

butoiek ustępuję się 10 •> rabatu. 
Czerwone M a r g a m ..........................złr. 2.-

— ponter Canet . . . .  złr. 2.25 
K o n i a k  k u r a c y j n y

butelka po 3 i 5 złr. 2245 1 6

Z fabryki w fzdebniku Likiery zdrowia,
nalewki Litewskie, -Jarzębiak, J a rzę b in k a ,  Koui-  

ferynka, bu te lka  po 1 złr .  5 ct.

Bulion po 3 złr. za ‘/2 kilogr.
Pofcjpt s ł y n n ą  I ł la S ć  A a e h e n e r  T h e r -

m -e i.-M a lb e ,  przeciw martwym kościom i 
stwardniałym gruczołem u koui, słoik 4 złr.

i i  w j r t ą g ; !

( b u l i o n o w e
zupy mięsne

h  t a b l i c z k a c h ,

mąki zupowe z roślin groszkowych
na uznane ja k o  2246 l 20

najlepsze i najtańsze.
Jedna m ała  łyżk a  tego wyciągu dodana do filiżanki gorącej wody daje 

natychmias t ,  bez żadnych dodatków,  pożywny,  smaczny  rosół.

S kład  głów ny JullUS Maggl &  CO., 
dla to n tro -W ęg ier  W ien , I . ,  J a s o m ir y o t ts tr a s s e ,  O.

Do nabyc ia  w Krakowie u Janigi, E. Fuchsa, J. Miki, E. Radlera.

Cierpiącym na nerwy gorąco po lecon e!
w 17 wydan u w niemieckim , węgierskim, włoskim, czeskim, francuskim, greckim i ture-i

ekim języku wyszła I roszura
K o m a n a  W e i s s m a n n a

o chorobach nerwowych i apopleksyi]
z a p o b i e ż e n i u  i l e c z e n i u  t y c h ż e .

jest darmo do otrzymania w składzie głównym w Krakowie w aptece Konst. Wiszniewskiego I 
i przez księgarnię J. Bretzner & Comp., Wien, I., Wołlzeile, Essigjasse, 3. 2159 l [

Jubiler
P l a c  M a r i j a c k i , L .  1 ,

poleca

Szanownej P. T. Publiczności

wielki wybór towarów

po l>ii rdzo przystępnych  
cenach. 2251 i 3

R e p a r a e y e  u s k u te c z n ia  do -  
M  brze  i  p r ę d k o .

zakupu je  lub p r zy jmu je  w zamian.

Srebro chińskie Christofla na składzie.a
I I ! M O  ł l  «3 10 (SI O  i -  O ' ® s

i c j ^ p p p p p p p f : ^

FUTRO męsKie, szopy, j e s t  do 
npzzedania w d< brym 
stanie za bardzo przystę­

pną cenę. Wjadonośó : Rynek  główny,  
Nr. 10, III piętro. 2248 1 i

należącego io w elsiego skarbu, a oddalonego 
o 6 .fiiometrów od czwartej od Lwowa staeyi 
kolejowej . o 350 morgaoh bardzo dobrej gleby, 
z budynkami w pośrodku gruntów, d o  o d -t if '  
p i e n i a ,  z  in w e n t a r z e m  lu b  b e z  
g o i , p o d  n a d e r  k o r z y a t n e m l  w a ­

r u n k a m i .  2239 1 -5 
Bliższej wiadomości udzieli Hf. M in k u s ie -  

w ic z ,  notaryusz, w  R o i u i a t o w i e .

Łidiif Salski
handel żelazny

Krakaw, Sukiennice, "
poleca 2232 2 1.

Ł j ż w y .
„ H a l i f a x “  para złr. 1.70, lepue złr. 2.20
ajgSf z doskonałej stali złr. 4.—

: „ niklowane . . . .  złr. 5 —
, damskie % rowkami . złr. 1.70
„ .  niklowane . złr. 3.—

Merkur" system również doskonały złr. 4.— 
.-Drezdenki" poler. złr. 7.50, mklow. iłr 10 — 
Żelazne z paskami na przudzie złr. 1.10
Para pask >w tylnych..........................cent. 35
Maszynki uniwersalne do tarcia, nie -

cenione w gospodarstwie . . iłr 2. —
S a m o w a r y  mosiężne, rosyjskie, wyroby 

metalowe, nożowniese wazelkie naezynia kuchen­
ne w największym wyborze i przyatęp. eenaeh.

Kandydat notaryalny egzaminowany
poszukiwany jest  2230 2 3

do k a n ce la r ii c. b. nota­
riusza  w Nowym Targu.

Wina oedenburskie
(. 'w n  u r i  e r a l d a ,

w butelkach i becikach są do nabycia u A n ­
t o n ie g o  S c h u lz a ,  ul ca Krupnicza, Nr. 10, 
w  K r a k o w i e .  Beczki i opakowanie polieza 
się po eeme koszta. 2122 8 10

Mmi] prawnik
znajdzie z a r a z  u m i e s z c z e n i e  
w biurze c. k. Notaryusza  

W  B ieczu. 2229 2 3

& Z powodu świąt Bożego Narodzenia
odchodzi

w sobotę dnia 22 grudnia b r. o godzinie 3 po południu
pociąg spacerowy

po zniżonej blisko o połowę cenie jazdy, 
z Kratowa do Wiednia.

Ceny tam i z powrotem :
I I . k lasa  15 zlr . 2 0  cent., I I I  k lasa  IO zlr.

W a ż n o ś ć  b i l e t u  14 d n i .
Przyjazd d o  W i e d n i a  23 g r udn ia  o godzinie 6 minu t  13 rano.

G .  S e h r o e k l ’s  i F i r e . ,
2228 1 I . hon cessyon on an e B iuro  podróży h  W ied n iu .

Doroczna wysprzedaż
Brązów, Wyrobów ze skóry, Pluszu, Por­

celany, Biżuteryi, Wachlarzy
trwać będzie przez miesiąc grudzień 

w Magazynie
F .  N /i(  k l i : n  i (  K i

K raków , R ynek, A.— B. 2108  9 12

BW Wybór ogromny, ceny tanie. "V I
Towary z iat dawniejszych po cenie kosztu i niżej.

Pierwsza krajowa Spółka
S U S Z E N IA  OWOCÓW i W A R Z Y W

w Bocbnl
posiada na składzie i poszukuje odbiorców na suszone owoce system em  
a m e r y k a ń sk im ,  tudzież na suszone w arzyw a, z k tórych  przedewszy-  
s tkiem polecamy powszechnie w świecie zna ną  f rancuską zupę warzywną-

„J u llien  n e“.
Prócz wymienionych  ar tykułów ma i«szeze do zuycia zwyczajne w łupach  

suszone ja b łk a , b o r ó w k i; ja b łe c zn ik i świeże i czerw one  
wina borów kow e. 2168 4 6

Cenniki i próbki na żądanie przesyła Spółka opłacone (franco).

Otwarcie interesu.
fmj.

Fabryka obuwia w Modling
zawiadamia, że otworzyła już

w Krakowie przy nlicy Grodzkiej, 34,

F I L I Ę
s w y o h .  z n a n y c h  z  d o b r o o i  1 t a n i o ś c i

w y r o b ó w  s z e w ś k i r h
i poleca takowe Szan. Publiczności, prosząc o liczne odwiedziny.

A l f r e d  ł r a e n k e l .

%

$

Do Krajowej

Szkoły Ogrodniczej
w  T a r n o w i e

będzie zaraz  przyję tych

pięciu uczniów
którzy  w ykażą  :

1. 15 1 t wieku ,
2. ukończoną  p rzyna jm nie j  szkołę  lu d o w ą  ,
3. śaiaiectwo zdrowia,
4. św iadec tw o moralności.
5. U b o d z y , k tórzy c h cą  być bezp ła tn ie  p r z y ­

jęci ,  św iadectwo ubóstwa.
Z ak ład  daje  c a łe  utrzym anie, u b ra­

nie, pości- 1 ftd.
Zgłos ić  się należy  zaraz  p isem nie  lub  us tn ie  

do Dyrekcyi.  2192  3 4

I  Tanie a dobre 4

|  Wina szampańskie g
|  tudzież 1995 .0  |k C gnac mousseuse i
§ w  s k ł a d z i e  §
i  K Rżący i Ciimurskiego w Krakowie. |

3JE~iis-=fk-

i f l i e u z k a n i e
fronlowe. z balkonem na pierwszem pię­
trze. składające się z 4 pokoi, przedpo­
koju, kuchni  i tp . , do w ynajęcia od  
3 stycznia p rzy  n licy  G a rn ­

carsk iej, U. 7 . 2148 3 3

Ukońjzony Technik
znający g r un to w ni e  język niemiecki  i 
posiadający praktykę h u d o m i i c z ą , znąj- 
d z i n a t y c h m i a s t  zat rudnienie u Bu d o­
wniczego Wielm.  R om ualda Sta* 

chórskiego. 2221 2 3 
Ulica Basztowa, L. 27.

K sięgarn ia
skład i wypożyczalnia nut muzycznych, 
oraz ekspedycya pism peryodycznych

S. A. Knytairtiep v Mowie
poleca

Z b i ó r  K o l ę d
ułożony do śpiewa  lub na  sam fortepian

przez Józefa Sierosławskiego,
z p i ę k n ą  ryj f l iną  k o l o r o w a n ą .

Cena 1 zlr . 'JO c. 2085 4 5

Najpraktyczniejszy
podarek na Gwiazdkę.

n a p a t t f i M i e j s z u  

na G W IA Z D K Ęm
poleca najdaw nie jszy

Skład maszyn do szycia 
A. Wanaskiego

w  B i a ł y  ( G - a l io y a )
wielLi w y b ó r  2194 3 0

maszyn do szycia
do użytku dom ow ego.

97- H E R B A T Y
wypróbowane gatunki

po cenie
i 3  za fu n t w. r.zlr. 2*50

Wy&iewki z horbat
po 1 z lr . 5 0  cent. za fu n t

poleca ją  2092 3 0

5 Porębski & Zimler
- w K ra k ow ie . ^

T i A J N T D B L
pud fii u:ą

H. Kretschmer w Krakowie
przen ies iony  na

ulicę m ik o ła jsk ą , Ł . 8 ,
ma 8 a s 7.er.vt pob?eie swój

Skład towarów korzeonycb i kolonialnych
p izy  nad ch o d zą cy ch  św ię tach  łaskawej painięei 

S zan .  Publiczności. 2243 1 6

Na św. Mikołaja i Gwiazdkę!
29-krotnie prem iow ana W

r J  na wystawadi w Wiedniu, Londynie, W arszaw ie, Tryeścif i t. p. i i

"  PAROWA FABRYKA 1
S U C H A R K Ó W h!IH P I E R N I K Ó W

! L. CZYŃSKIEGO W JAROSŁAWIU
poleca w doborowych gatunkach 

P iern ik i na sztuki od 1 do 10 centów.
P ie r n ik i w paezbacli po o, 8, 15, 20, 2o, 50 i 00 ct. 
P iern ik i królew sk ie, konfituram i nadzie­

wane, po 20 ct., 1 złr. 80 cent. i 2 złr.
P ier n ik i arcyksiążęce w paczkach po 50 cent. 
B ahat (chleb sułtański) pudełka po 30 cent. 
K om pletne abecadło z ciastek grymasikowych, pu­

dełko 40 centów.
.Sucharki w rozl icznych gatunkach.
B iskw ity  na sposób angielski wyrabiane, jako to 

bert“, „Spójnia**, „Salonowe**.
B iszkopty deserowe i nadziewane. 
Pieczyw ko w kilkudziesięciu przednich gatunkach do 

herbaty, wina i t. p.
F igu rk i piernikowe (na św. Mikołaja) i do ubie­

rania drzewek.
1 B uncik  obwarzaneczków (2o ,ztuk) 10 cent. 
Wyroby powyższe w bogatym wyborze są d o  nabycia we 

własnych sklepach: w Krakowie, Sukiennico, 23; we Lwowie, 
Halicka, 10; w Przemyślu, ul. Franciszkańska; w Jarosławiu, 

H] ul. Wola, jakoteż we wszystkich znaczniejszych handlach korzeń. 
u , Cenniki wysyła fabryka bezpłatnie, wszelkie zamówienia usku 

Ą  tecznia odwrotną pocztą.
U  W szystkie powyższe wyrpby przy dłuższem leżeniu 

nie czerstw ieją i nie tracą  smaku. ,986 10
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NiniejBZHin mam zaszczyt, zawiadomić 
że rozpowszechn ione i zaszczytnie zna n e

PIWA
z browaru Arcyksięcia Albrechta

w Żywcu
main u siebie na składzie i sprzedaję 
takowe w beczkach i butelkach po n a ­
s tępujących ce nach :

M arcowe (M arzenbier)
1 li t rowa butelka 22 centów.

V, n „ 1 1  centów.
Cesarskie (K aiserbier)
1 l i t r owa bu te lka  20  cen tów.

V* „ „ 10 een-ów.
Porter.

'j.j l i trowej butelki 20 centów.
'7,0 „ » 14 centów.

2181 6 12 Z pow aż an i e m
Z. Banaś.

U l i c a  S z p i t a l n a J  L .  1 9

!Bardzo ważne!
! rzy nadchodzącyeii  świę tacii  d la  Szanow nych  
P ań  Gospodyń , ehci tcych mieć ład n ie  u dane  

pieczywo

z fabryk i  pp. Hlautncra i Syna w W ie­
dniu, która, jiiMMigólnil uia-lomo, sa jedyn ie  
pewne i n a j s i l n i e j* *  w ro/.cz.ynie p iekarsk im , 
przychodzą  codzień ś w i ę ż ^ d o  K ra k o w a ,  w y łą ­
cznie do h and lu  Jana tVaj;la |«rzy K yn - 
k„i glńwnyin ,  jako  do g łów nego  s k ł a d a  

d la  zachodniej ( ialieyi 
Tenże h ande l  poleca także prawdziwe tu­

reckie śliw ki i pow idła.
Zamówienia  zamiejscowe usku te czn ia ją  się 

spiesznie. 2167 2 2

Do Apteki
w Ż  y  w  c  u  - rŁ  u  b  ł  o e i  e

potrzebny jes t  2151 4 4

u c  z e  ń.
Zgłoszenia przyjmuje  właściciel  tamże.

Herbate chińska
6 C

tegorocznego sprzętu,  po cenie złr. 2.50 
3 . 5 0 ,  4 . 5 0 ,  5 50 za kilogram poleca 
Mieli. St. B u r y  w firmie J . A. 
W . CSui litt  &  Co. A lton a via  

H am b u rg . 2174 3 12

Gospodyni
u zd o ln io n a ,  obeznana  dobrz6 z k u c h n ią  i b ie l i ­
zna, z 1’oznańskiego,  poszukuje  um ieszczen ia  p rzy  

w iększym  dworze na wsi. 
Z głoszenia  pod l i te ra m i T. 8. poste res tan te  

W ieliczk a . 2162 3

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryią Braoi Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A, Szyjewski


